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Nowe Komplikacje wewnętrzne 
w Niero: cech.

W alka o  ratyfikację przez parla
m ent n iem ieck i układów  haskich  zb li
ża s ię  ku końcow i, przyczem  szanse  
zaakceptow ania przez R eichstag p o li
tyki zagranicznej obecnego rządu n ie 
m ieck iego rosną z dnia na dzień. Nie 
jest jednak w ykluczone, iż w ostatn iej 
ch w ili w  u ch w alen iu  planu Younga i 
układów' z n im  zw iązanych  dojdzie do  
now ej zw łoki, a to  na skutek tarć, ja
kie m iędzy p oszczegó ln em i stron n ic
tw am i n iem ieck iem i zarysow ały  się w  
zw iązku z p lanow anem i przez rząd re
form am i gospodarczem i, bez których  
N iem cy p od  żadnym  w arunkiem  nie  
m ogłyby w yw iązać się ze zobow iązań  
jak ie  na n ie układy h ask ie  nakładają.

W łaśn ie  w osta tn ich  dniach  spra
wa załatw ien ia  d on iosłych  kw estyj g o 
spodarczo-finansow ych  doznała p ow a
żnego zaostrzenia. M inister skarbu  
d oldenhauer w ystąp ił z obszernym  

projektem  podatkow ym , który z roz
m aitych  stron w ostry sposób jest k ry 
tykow any. P on iew aż na pokrycie d e
ficytu  w w ysok ości 700.000.000 m arek  
skarb państw a m a do dyspozycji n a 
razić ty lko  300.000.000 m arek, proje
ktuje M oldenhauer odpow iedn ie p od 
n iesien ie  rozm aitych podatków . Prze- 
dew szystkiera przew iduje rządow y  
projekt u staw y p od w yższen ie  o 75 pr. 
podatku od piw a. P rzeciw ko tem u  
w ystępuje jednak w  sposób  n iezw yk le  
stan ow yczy  baw arskie stronn ictw o lu- 
dow-e, w chodzące w sk ład dzisiejszej 
koalicji rządow ej. M inister skarbu  
eb liezy ł, iż p od w yższen ie  podatku od 
piw a p rzyn iesie państw u 240.000.000  
m arek, a projektow ane dalej p od n ie
sien ie  cła na herbatę i kawTę pokryje  
dalszych  50.000.000 m arek deficytu . 
Ponadto now a ustaw a podatkow a  
przew iduje zaprow adzenie specjalne  
go podatku na w ody m ineralne, co we 
dług p row izorycznych  obliczeń przy 
n iesie  skarbow i państw a około  40 m il
ion ów  m arek dochodu. W szystk ie  le  
podatki, m im o sprzeciw u  niektórych  
s t r o n n i c t w ,  —  w edług w szelk iego  pra
w dopodobieństw a zostaną uchw alone.

Gorzej jednak przedstaw ia się 
spraw a szeregu  dalszych  projektów  
rządow ych, zm ierzających  do obar
czen ia  now em i ciężaram i przedew szy- 
. tkiem  n iem ieck iego  przem ysłu . Cho
dzi tu w p ierw szym  rzędzie o zapro
w adzeniu  podatku na benzynę, który  
w edług projektu  rządow ego w yn osić  
aia 6 fen igów  od  litra. R ów nież p roje
ktow ane jest zaprow adzenie cła na 
benzol w w ysok ości 10 m arek za 100 
litrów . U chw alen ie  obu tych p rojek 
tów podrożyłoby bardzo znacznie pro
dukcję przem ysłow ą, n ic przeto dziw - 
■ ego, że zarów no ze sfer p rzem ysło 
w ych. jak i ze strony konsum entów  
przeciw ko planom  m inistra M olden- 
bauera w ysuw ane są pow ażne zastrze
żenia.

Zacięta w alka stoczona zostanie  
rr aajbl ższym  czasie pom iędzy ob o

zem  m ieszczańsk im  a socja listam i o 
stum d jon ow y d eficyt robotniczego  
funduszu  bezrobocia. Socjal-dem okra- 
ci, popierani przez robotn icze skrzy
dło stronnictw a centrow ego, dom aga
ją  się, by w  celu pokrycia  deficytu  
ściągnąć od osób, pobiera jących stałą  
pensję, a u bezp ieczen iu  na w ypadek  
bezrobocia  n iepod legających , sp ecja l
ną jednorazow ą daninę w w ysokości 
1,70 proc. ich  dochodów . P rzeciw ko  
projektow i tem u w ystępuje z całą sta
now czością  p rzedew szystk iem  sam  
m inister sk am u  oraz popierające go  
stronn ictw o ludow e. W  dyskusji, jaka  
na ten tem at w yw iązała  się na jednym  
z ostatn ich  posiedzeń n iem ieck iej Ra
dy M inistrów , doszło  już do ostrej w y
m iany p ogląd ów  pom iędzy m inistrem  
M oldenhauerem  z jedne j strony a k an 
clerzem  M ullerem  i m in istram i centro  
w ym i W irthem  i S tegerw aldem  ze  
stronj drugiej. N arady nad u zgodnie
n iem  poglądów  poszczególnych  cz łon 
k ów  gabinetu  R zeszy na spraw ę p o
krycia d eficytu  funduszu bezrobocia  
trw ają w dalszym  ciągu, ale osiągn ię
cie w  tej spraw ie porozum ienia  n ie  b ę
dzie z pew n ością  rzeczą łatw ą, zw łasz
cza w obec n ieoczek iw an ej in terw encji 
prezydenta H indenburga, o której d o
n iosły  w czorajsze ielegram y.

Spory m iędzypartyjne o now ą u s
tawę podatkow ą R zeszy N iem ieckiej 
zn alazły  w tycli dniach sw e echo rów 
nież na arenie m iędzynarodow ej. 
Prezydent Banku Rzeszy-, dr. Schaehf, 
znany ze sw ego negatyw n ego  stosu n 
ku do planu Younga, rozczarow ał n ie 
m ile  w szystk ich  tych  optym istów , któ  
rzy w ierzyli, że prezydent banku p ań
stw ow ego uzna zobow iązania , zaciąg
n ięte  przez rząd n iem ieck i w H adze. 
Jako przedstaw iciel B anku R zeszy oś
w iad czył m ian ow icie  dr. Schacht w 
tych  dniach na rzym skiej k oferencji 
przedstaw icieli, sześciu m ocarstw  w  
spraw ie organizacji M iędzynarodow e
go banku reparacyjnego, że n ie m oże  
w ym ien ić  n iem ieck ich  kandydatów  
na członków  Rady zarządzającej B an
ku, gdyż n ie  w ie  jeszcze, czy  p arla 
m ent R zeszy przyjm ie rządow e p roje
kty ustaw  gospodarczo - finansow ych , 
p ozostających  w .ścisłym zw iązku z 
w ykonaniem  planu Younga. O św iad
czenie d-ra Schachta, którem u n ie  m o  
żna odm ów ić znacznej d ozy  tendencyj 
ności, w yw oła ło  przedew szystk iem  ten  
skutek, że rokow ania rzym skie zosta 
ły  zerw ane, gdyż bez udziału  N iem iec  
kon tyn u ow an ie obrad byłoby bezprze
dm iotow e. N ie ulega w ątp liw ości, że  
rzym skie w ystąp ien ie  Schachta pocią- 
gm-% .̂. sobą dalsze zaostrzenie stosun  
k ów  m iędzy stronnictw , n iem ieck ie
m i, z drugiej jednak strony n ie jest 
w ykluczone, iż przyczyni się. ono  do 
przyśp ieszen ia  ostatecznego za ła tw ie
nia d on iosłych  spraw  gospodarczo- 
fin an sow ych  w  N iem czech . T>.

— oo---

Nacjonaliści ataituj? Hindenburga.
BERLIN, 4.111. (Pal). W ystąp ien ie  

Prezydenta H indenburga, popierają
cego w ysu n ięte  przez socja lnych  d e
m okratów  żądanie d an iny  jednorazo
wej na rzecz bezrobotnych, w yw ołuje  
w całej prasie n acjonalistycznej ostrą 
krytykę N acjonalistyczny Hambur- 
•Ur N achrichtenU  wskazuje, iż m iędzy  
prezydentem  H iudenburgiem  a hitle- 
1 owcam i Q(j Aielu  istn ieje  w for- 

jaw nej stosunek w rogi i że rów - 
Jjpż 0(j  pew nego czasu m iędzy prezy- 
^ d e m  a partją n iem iecko-narodow ą  
z^jhodzi do sta łych  tarć. O becnie pre- 
^  ''Ot Ilindenburg staje rów nież wo- 
yvc t y n i e c k i e j  p artji ludow ej w op o .

• U. \y  rezultacie po stronie prezy

denta R zeszy pozostają ty lk o  ci, k tó 
rzy w czasie  w yborów  prezydenta g ło 
sow ali przeciw ko niem u. D zienn ik i 
n acjonalistyczne żądają z nacisk iem  
w niesienia ustaw y, zakazującej p rezy
dentow i w ypow iadan ia  sw ych  przeko
nań naw et w form ie pryw atnych  o ś
w iadczeń. S ocja listyczny ,,V orw aerts‘; 
bierze prezydenta w  obronę przed na- 
cjonalistycznem i atakam i, w skazując, 
iż przez odrzucenie dan iny n iem iecka  
partja ludow a dow iodła , iż zupełn ie  
n ie liczy  się z w olą  g łow y państw a. 
Prezydent H indenburg w ystąp ił jako  
rzecznik  bezrobotnych  i d latego w ła 
śn ie jakby na dany znak p a n  je praw i
cow e solidarnie go atakują.
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Wymiana depesz 
grzecznościowych.

W A R S Z A W A ,  4.111 (Pat). Z  okazji
10-lecia regencji regen ta  H orth y’e g o  
na W ę g r z e c h  p o m ięd zy  P r e z y d e n 
tem  M ościck im  a R e g e n te m  H orth y’m  
w y m ie n io n e  zosta ły  n astęp u jące  d e 
p esze:

Jego W y s o k o ś ć  Mikołaj H orthy,  
R e g e n t  K rólestw a  W ęg ier ,  B uda
peszt . Z  okazji 10-lecia rocznicy  
regencji W aszej W y s o k o śc i  pragnę  
w yrazić  bardzo gorące  p o w in sz o w a 
nia i szczere  życzen ia  szczęśc ia  o s o 
b is tego  i pom yśln ośc i  dla K rólestw a  
W ęgier .  ( - )  Ignacy Mościcki.

Jego E k sce len cja  Ignacy M ościcki,  
P rezy d en t  R zeczy p o sp o lite j ,  W ar
szaw a. G łęb o k o  w zruszony  uprzejmą  
pam ięc ią  i gorącem i życzen iam i,  
które W a sz a  E k sce len cja  zechcia ł  
w yrazić  z okazji 10-lecia mojej re
gencji, p roszę  W a sz ą  E k sce lec ję  
o przyjęcie  w yrazów  moich uczuć  
głębokiej  w d z ięczn o śc i  i szczerych  
życzeń ,  które składam  za Jego  
szczęśc ie  o so b is te  i za pom yślność  
sz la ch etn eg o  narodu po lsk iego .

(—) Horthy.
R e g e n t  K rólestw a  W ęgier .

Ks. Radziwiłł u Marszałka 
Piłsudskiego.

Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
W czoraj p o  poł. p. M arszałek  P ił

sudski przyjął b. posła  Janusza R a 
dziwiłła na konferencji pó łtorago
dzinnej.

Ks. Radziwifł nonownie 
kandyduje.

Tel. od wl. kor. x Warszawy. 
D ow iad u jem y się, że  p o s e ł  Janusz  

Radziw iłł  s tanie  p o n o w n ie  do w y 
borów  uzupełn ia jących  w okręgu  
Ł uck . N atom iast  na da lszych  m iej
scach listy B B W R  w tym okręgu  
m o g ą  zaj : zm iany. Jak s łychać  d o 
ty c h c z a so w y  p o s e ł  W iślicki ma w y 
cofać  sw ą  kandydaturę, ustępując  
m iejsca  trzeciem u zko le i  k a n d y d a to 
wi w ójtow i ukraińskiem u. Terrrńa 
w y b o ró w  w tym okręgu  w y z n a c z o 
ny jest na 18 maja.

Ambasador Filipowicz 
Juz objął urzędowanie.
W A S Z Y N G T O N , 4.III. (P .A.T.).  

A m b a sa d o r  F ilipow icz w ręczy ł  dziś
0 godzin ie  2 min. 15 po południu  
prezyd en tow i H o o v e r o w i sw e  listy 
uw ierzyte ln iające. B o am basadora  
przybył do  gm achu am basady p o l 
skiej urzędnik  departam entu  stanu, 
który tow a rzy szy ł  mu n astęp n ie  w  
drodze do  B ia łego  D om u. Drugim  
sa m o ch o d em  jechali sekretarze  am 
b asad y  p.p Podoski i M assalski, 
których, p o  w ręczen iu  listów, am b a
sador Filipowicz przedstaw ił p r e z y 
d en to w i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .

W  dniu dzisiejszym  przypada  
rocznica objęcia  przez p rezyd en ta  
H o o y era  w ładzy . N asz  am basador  
b y ł p ierw szym  dyplom atą , sk ładają
cym  z tej okazji ż y czen ia  prezy
d en tow i S tan ów  Z jed n o czo n y ch .

Zmiany w ustawie 
o ochronie lokatorów.

Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
R ada M inistrów na p o s ied zen iu  

w  dniu 1 maja uchwaliła  projekt  
u staw y  zm ieniającej u s tew ę  o o c h 
ronie lokatorów. W m yśl teg o  pro
jektu  m ieszkania  7 -m iop ok ojow e  i 
w ięk sze ,  o ile liczba m ieszkających  
o só b  jest m niejsze , niż liczba p ek o-  
jów , w yję te  być  mają 7. pod  ochro
ny lokatorów.

Powściągliwe stanowiśko 
Synocisi prawosławnego,
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
Kancelarja synodu  p ra w o s ła w 

n e g o  w ydała  wczoraj kom unikat w  
którym czytam y: „C erkiew  praw o
s ław na w Polsce, granicząca tery-  
torjum sw o jem  z Z S R R  w ie  lepiej, 
niż jakakolw iek  inna jak ń ężk ie  
cierpienia  p ow od u ją  n ietolerancja  
religijna i prześladow ania, oraz to 
uczucie  i g łębok i sm utek, które o n e  
w yw ołują . W s z y s c y  cz łon k ow ie  
Cerkwi praw osław nej,  w sz y sc y  ży w o  
w sp ó łczu ją  n ieszczęśc iu  w iernych  
w  Z S R R  i od czu w ają  p otrzeb ę  w y 
rażenia  te g o  w form'*; m odłów .  
K ażdy  z nas n iew ątp liw ie  m odlił s ię
1 modli za kap łanów , którzy dali 
życ ie  sw oje  za  wiarę i o p ie k ę  Bożą,  
oraz za w szystk ich  w iernych, którzy  
znoszą  prześ1 idow ania  i pon iżen ia  
i żyją  w  najg łęb szym  smutku. Co  
s ię  zaś ty czy  1 og ó ln ych  m o d łó w  
z tego  p o w o d u , to  jako akt ogó ln o -  
kośc ie lny  nie m o ż e  on  b yć  przepro
w a d zo n y  jed y n ie  na  skutek decyzii  
synodu".

W yzn aczen ie  m o d łó w  takich b ę 
dzie  p o s ta w io n e  na porządku d z ie n 
nym  na najbliższej eesji synodu.

Wyrok w sprawie zwrotu skcnfisKOwanych
majątków.

W A R S Z A W A , -4-111. (Pat). Sąd
N a jw y ższy  w y d a ł  dziś w yrok w spra
w ie  zwrotu majątk .w sk o n fisk o w a 
n ych  przez w ład ze  rosyjsk ie  za u- 
dział w łaścicieli  w  p ow stan iach , a 
n astęp n ie  p rzejętych  przez  rząd 
polski.

Sąd  N ajw yższy  oddalił  skargę  
k asacyjną Frokuratorji G eneralnej,

zatwierdzf*’’ąc tem  sam em  wyrok  
W ileń sk ieg o  Sądu  O k r ę g o w e g o ,  n a 
kazujący  zwrot p o w ó d c e  p. U szy c -  
kiej majątku sk o n fisk o w a n eg o  jej 
p rzodkom  za udział w  pow staniu .  
W yrok  ten stw orzył p o d s ta w ę  do  
a n a lo g iczn eg o  w yrok ow an ia  w s z e 
regu takich sam ych  spraw, w n ie 
s ionych  już do sąd ów

Przestępstwa polityczne w Polsce.
Ruch komunistyczny najsilniejszy Jest w woj. centralnych.

W  1928 roku p op ełn ion o w  P olsce  
ogółem  3.623 przestępstw a p o litycz
ne. C iekaw ie przedstaw ia się statysty  
ka tych przestępstw  pod w zględem  re
g ion aln ym .

N ajw ięcej przestępstw  politycz-' 
nych  zarejestrow ano w w ojew ództ
w ie Śląskiem : 1.218, najm niej w po- 
morskifem —  12. W  W arszaw ie zaare
sztow ano przez ten rok 142 p rzestęp
ców  po lityczn ych  (niektórych, zap ew 
ne, parokrotnie), w  w oj. w arszaw s- 
k iem  (oprócz W arszaw y) 250, w  kra- 
kow skiem  —  350, lw ow sk iem  —  253, 
k ieleck iem  —  240, w ileńsk iem  -— 209, 
p olesk iem  —  198, lubelsk iem  —  191, 
now ogródzkiem  —  151, b ia łostock iem  
149 i t. d. Zasługuje n a  uw agę, że w

w ojew ództw ie łódzkiem  zaaresztow a
no w tym  czasie ty lko  63 przestępców  
p olityczn ych  m im o, iż jest to jedno z 
n ajw ięk szych  i najliczn iej zaludnio
nych  w ojew ództw .

Jeżeli p odzielim y P olskę na 3 pa
sy w ojew ództw : w schodni, centralny  
i zachodni, to zauw ażym y, że n a jw ię
cej przestępstw  polityczn ych  przypa
da na w ojew ództw a centralne (m. st. 
W arszaw a, woj. w arszaw skie, łódzkie, 
k ieleck ie , lubelskie, krakowsKie) —  
1.344, n ieco  m niej na zachodnie (po
m orskie, poznańskie, śląskie) —  1.295, 
najm niej zaś na w schodnie (białostoc
kie, w ileń sk ie , now ogródzkie, polesk ie  
w ołyńsk ie , lw ow sk ie, stan isław ow sk ie  
tarnopolskie) •— 1. 184.

531 najbardziej rsakc^iny41.
PARYŻ, 3.111. (ATE). Prasa rady

kalna i socja listyczna zajęły  w obec  
rządu Tardieu, stan ow isk o zdecydo
w anie n ieprzychylne. R adykalna „Re- 
publitjue" ogłasza n ow em u  rządow i 
nieprzejednaną w ojnę ze strony rady
kałów . Tardieu udało się, w yzyskując  
słabostki ludzkie, przyciągnąć n iek tó 
rych radykalnych m in istrów  i w  ten  
sposób osłabić spoistość stronnictw a

i*.

radykalnego. Pozostali jednak będą  
tem  siln iej w alczyć z rządem . B lum  o- 
głasza w  socjalistycznem  „P op u la ire“ 
artykuł, w k tórym  tw ierdzi, że rząd  
Tardieu jest najbardziej reakcyjnym  
rządem , który d oszed ł do władzy av 
trzeciej republice, n ie zw ażając na to, 
że do rządu w chodzi Briand i Dum es- 
nil.

i  g łssiw  większości.
P A R Y Ż , 4-111. Pat). G abinet Tar- 

cłreu staie  jutro przed parlam entem .  
W e d łu g  ^przeważającego zdanie, g a 
b inet T ard eu utrzyma f ę. „A'lat.n“ 
iv e  wątpi ani na chwilę, że  to mu  
uda sic. g d } ż  sami przec iw n icy  ro
ku ją gab inetow i i ardieu 30 g ło só w  
w ięk szo śc i .  W ed łu g  „Ere N c u v e i le “ 
C6 le za gad n ien ie  p o lega  na tem,

czy  w ię k sz o ść  Izby u w a ża ć  będzie ,  
że  k onferencja  lon d y ń sk a ,  ugod y  
haskie, plan Y ou n ga , rokow ania  z 
p o w o d u  zagłęb ia  Saary i w reszc ie  
g ło so w a n ie  nad b u d żetem  stanow i  
d o sta teczn y  p o w ó d  do tego , aby  
zostaw ić  ty m cza sem  gabinet w sp o 
koju.

Ultimatum hinduskie. ’
LONDYN. 3. III. (ATE). .,D aily  

T elegraph" donosi z D elphi, iż Ghandi 
przesłał w icekrólow i Indyj, w u b ieg
łą sobotę u ltim atum , które w c.ągu 8 
dni żąda w ykonania  u ch w al narodo
w ego kongresu hindusk iego. Jeżeli u l
tim atum  będzie odrzucone, w ów czas  
Ghandi m a zadecydow ać jakie środki 
w alki będą użyte, aby w ym u sić na w i
cekrólu  spełn ien ia  żądań. W rachubę  
w chodzą: strajk podatkow y, bojkot u-

rzędników  angielsk ich , lub opór lud
ności przeciw ko rozporządzeniom  ad
m in istracyjnym  w ładz. W  D elphi u t
w orzyła się kom isja , złożona z 29 przy  
w ódców  partyj h indusk ich , która m a  
obradow ać nad rozszerzeniem  auto- 
n om ji p olitycznej w  Indjaćh i p rzyz
naniem  Indjom  statutu dom injalnego. 
Obrady k om isji rozszerzą się praw do
podobnie i będą ogłoszone jak o  ogó l
na hinduska konferenem  partyjna.

Dalekim Wschodzie wciąż niespokojnie.
TJEN-TSIN, 4-III. (Pat). Z eb ran ie  nu w o b e c  w zrasta jącego  prawclopo-

r ezy d en tó w  brytyjskich zw róciło  s ię  d o b ień stw a  w yb u ch u  w ojny aom o-
do rządu a rg ie lsk ieg o  z prośbą o we.j, która m o ż e  b yć  gw ałtow niej-
od tożen ie  od w ołan ia  częśc i  garnizo- sza, niż d o t y c h c z a s o w a .

{^wdzięczna Litwa.
KRÓLEW IEC. 4. HI. (ATE). „Al- 

len stein er Ztg.“ ogłasza artykuł p. t.: 
„N iepow odzen ie  n iem ieck iej polityk i 
pojednaw czej na Litwie". Autor Iwier 
dzi, że d ługoletn ia  polityka niem iec  
kiego M. S. Z. w obec L itw y pozostaje  
bez rezultatu . N ienueck ie M. 8. Z. 
p rzeliczyło  się sądząc, że przez sp e ł
n ian ie litew sk ich  życzeń, przez oboję
tność dla losu  N iem ców  kłajpedzkich  
zdoła pozyskać w L itw ie sojusznika  
przeciw ko P o lsce  i zdobyć rynek lite 
wski dla tow arów  n iem ieckich . L itw i

ni przed W oldem arasem , za jego rzą
dów , oraz po ustąp ien iu  W oldem ara- 
sa odpow iedzieli na n iem ieck ą  u leg
łość gw ałtam i. N iem cy p ow inn i w y
strzegać się ilu z ji co do pojem ności l i 
tew skiego rynku, pon iew aż L itw a jest  
biedna i poza tem  w rogo u sp osob io
na dla N iem iec. W ydalen ie redakto
rów  i n au czycie li n iem ieck ich , szyka- 
k an y p aszportow e, jaw na lub tajna li
k w idacja  szk ó ł n iem ieck ich , oto od p o
w iedź litew sk a na n iem ieck ą  łagod 
n ość  w stosunku do L itw inów .

1 akcji przeciwkomuaistycznei w Pradze.
PRAGA, 4.III. (Pat). Dziś aresztow ano tu 

1S członków wydziału organizacyjnego partji 
kom unistycznej, przyczem podczas rew izji w 
jeh m ieszkaniach znaleziono znaczną ilość 
obciążającego m aterjahi. W  zw iązku z tem 
przeprow adzono rów nież rew izję w szeregu 
sekretaria tów  miejscowych organizacyj ko

m unistycznych. Po lic ja  zakazała  odbycia się 
zapow iedzianych na  dzień <5 m arca, t . j. w 
w igiijc 80-lecia prezydenta M assaryka, de- 
m onstracyj kom unistycznych. — P roku ra tu ra  
zaw iesiła na  czas nieograniczony dw a dz ien 
n ik i komunistycznie, w ydaw ane na prow incji.

Zajjtowlsciż dsmonstranejt komunistycznej
w Niemczech.

BbKLIN, 4.III. (Pat). Na skutek zarządze
nia -sok ret a r  ja lu czerw onej nuędzynurodńw ki 
związków zawodowych, m iędzynarodów ki 
■młodzieży kom unistycznej i b iura  zachodnio- 
europejskiego K om item u naczelne k ierow nic
two p a rtji kom unistycznej Niemiec wydało 
polecenie urządzenia w dniu m arca w B er

linie i okolicy pochodów głodowych. W  iym  
sam ym  dniu  h ittlerow cy zam ierzają  dem on
strow ać na ulicach B erlina. W obec grożącego 
niebezpieczeństw a s ta rć  między kom unistam i 
a hittlerow cam i w ydano szereg zarządzeń o- 
chronnych , m iędzy innem i w dniu 6 m arca 
zarządzone zostało pogotow ie alarm ow e.

żarnach bomDowy.
15IAŁOGRÓU, 4.111. (Pat). D onoszą /. Pi- 

rotu, że w dniu  3 marca o go-dz. 18.30 w chw i
li najw iększego ruchu  na  ulicach m iasta, 
dw aj nieznani osobnicy rzucili przez okno 
dwie bom by do lokalu hotelu - restau racji 
„N ational' i natychm iast potem cisnęli jesz
cze dwie bom by na ulicę przed hoielem , gdzie 
znajdow ało się w tej ihw ili bardzo wielu 
przechodniów . W gm achu hotelu rannych  zo 
stało 9 osób, na ulicy zaś 16. Są to wszyscy

mieszikańcy P iro tu . 8 osób z pośród poszko
dow anych znajduje się w szpitalu, pozostałe 
zaś po opatrunku  powróciły do domu. Jedne 
z o fiar zajścia, b lacharz Y.iada Milicz, zm arł 
w -szpitalu skutiem  odniesionych ran . Dzięki 
panice, k tó ra  panow ała na  ubcach, spraw com  
zajścia udało się zbiec w k ierunku granicy 
bułgarskiej. Agencja Avala w; ruża przypusz 
czenie, że spraw cam i zajścia byli kom itadże 
'bułgarscy.

WIADOMOŚCI z KOWNA
CHOROBA PREM JERA TUBEUSA.

P rem jer Tubelis zachorow ał na  grypę. W 
kołach politycznych krążą pogłoski, ż e  p re
m jer Tubelis nie pow róci na  stanow isko i wy- 
jedzje na dfuższy czas zagranicę celem k u ra 
cji. Koła rządow e zaprzeczają tym  pogłos
kom.

NOWY SKŁAD CENTR. KOM. LUDOWCÓW.
C entralny K omitet p artji ludowców ukon

sty tuow ał się jak  następu je : prezes Dr. K. 
Grintus. w iceprezesi —  M. Sleżewiczaus i Z .  
Tiluszys, skarbn ik  F. Bortkiewiczow a, sek re
tarz  — J. K alnenas, członkow ie — W. Łaszas 
J. S trim ajtis, J. Paleckis, J. Geniuszas.

POMOC ŻYDÓW LIT. W  AMERYCE 
DLA ŻYDÓW W  LITW IE.

„Id. Stim m e" ostatn io  zamieściło szereg 
w iadom ości z new Jonku o odbyw ającej się 
tam  konferencji Żydów litew skich w Ame
ryce. K onferencja postanow iła założyć fu n 
dusz celem udzielenia pożyczki ludow ym  b ab  
kom  żydow skim  w  Litwie. Fundurz zrazu bę
dzie w ynasił 100 tys. doi., następnie  zostanie 
on zwiększony do 500 tys. do). Pożyczka ma 
być udzielona na  bardzo korzystnych w arun 
kach. Kredyty są przeznaczone nu ulepszenie 
sytuacji gospodarczej Żydów w Li tn ie . Na 
konferencji postanow iono rów nież pośpie
szyć z pom ocą insty tucjom  kulturalnym  ży
dow skiej m niejszości narodow ej i zażądać otf 
n iej, by utw orzyła specjalny  organ reprezen
tacyjny.

TERMIN UROCZYSTOŚCI KU CZCI 
W . KS. WITOLDA

T erm in uroezystościku czci W. Ks W i
tolda wyznaczony został na  dzień 8 w rześ
nia, jako  na  dzień jego niedoszłej ko ronacji.

AKTUALNE DYSKUSJE.
2 b. m. m iały miejsce w uniw ersytecie Ko

w ieńskim dyskusje na ' em at dem okratyzm u 
i parlam entaryzm u. Za dem okralyzm em  opo
wiedzieli się: prof. Lecnas, pp. Kwiesika (lea
d e r ludowców) i K ajrys (leader socjaldem o
kratów ). Mowę p. K a jrrsa  aprobow ano fre- 
metycznemi oklaskam i. Przeciw ko dem okra- 
tyzm owi i parlam entaryzm ow i w ypowiedzieli 
się prof. Tom aszajtis i m in. Rolnictw a Aleksa

NOWY SEKRETARZ PREZYDENTA 
PAŃSTWA.

Dotychczasow y attache w ojskow y Lii wy 
w Łotwie, Estonji i F in landji pułk Giedrajti-s 
został zam ianow any sekretarzem  Prezydenta- 
Państwu A. Smetomy. D otychczasowy sek re 
tarz  P rezydenta dr. G raużynis zostaje p rze
niesiony do M inisterstw a Spraw  Z agranicz
nych, gdzie otrzym a stanow isko na służbie 
dyplom atycznej

Utopfe koKiiir.isiyczne.
R Y G A , 4.111. (Ate). „Prawda" d o 

nosi, że  w zw iązku z w p ro w sd zen ien .  
koin k tyw istyczn ych  form w rolnic
tw ie i p rzem y śle  u tw orzono w M o 
sk w ie  specja lną  kom isję  p ań stw o w ą  
a a regulacji życ-a co d z ien n eg o .  W e 
dług o p ra co w a n eg o  projektu, b u d o 
w a  kuchni w  p o szczeg ó ln y ch  m ie 
szkan iach  m a być zakazara , is tn ie 
jące  zaś kuchnie  mają b y ć  przero
b ion e  na świetlice  i c zy te ln ie  k o 
m unistyczne . K uchnie  m ogą  b yć  bu-, 
d o w a n e  najmniej na 100 osób . N a 
stępn ie  projekt przew iduje  u rząd ze
nie wielkich pralni i iazni, przyczens  
p an e bielizny w d om u  oraz p os ia 
danie o s o b n e ’ łazienki m a b y ć  
w zbron ione . Przy każdym  w ię k sz y m  
d om u  lub grupie d o m ó w  b ęd ą  u- 
tw o rzo n e  kom u n istyczn e  ogródki  
d z iec in n e  w celu k o le k ty w n e g o  w y 
ch o w y w a n ia  dzieci.  D ziennik i s o 
w ieck ie  przywiązują w ie lk ie  z n a c z e 
nie dc p o w y ż s z e g o  projektu, tw ier
dząc, ż e  przyczyni się  on do  utrw a
lenia za sa d y  k o lek tyw istyczn ej  w  
Unji sow ieck iej .

Nieposłuszni komuniści.
PARYŻ, 4 .III. (ATE). Trzej dep u 

tow ani kom unistyczn i D obie, D eso- 
blin i P iąu em al zostali w yk lu czen i 
przez centralny  kom itet z partji za 
n ieposłuszeństw o. L iczba dep u tow a
nych  k om unistycznych  w  Izbie w y n o 
si obecn ie ty lk o  siedm iu  członków .
Zachęcanie do w wytrwałości.

W A S Z Y N G T O N . 4.111. (Pat). K o 
m itet am erykańsk i dla sp raw  m n ie j
szośc i  i w y zn a ń  religijnych w y s ła ł  
do p rezyd en ta  H o o y e r a  petycję ,  w  
której prosi, aby w ytrw ał na s w o 
jem  stanow isku  o d m o w o e m  uznania  
rządów  so w ieck ich  i aby u ż y ł  
sw y c h  przem ożn ych  w p ły w ó w  ce lem  
z a b ezp ieczen ia  p o sz c z e g ó ln y c h  w y 
znań religijnych w Rosji przec iw  
prześladow aniom .

Rządy a społeczeństwa 
wobec rozbrojenia.

LONDYN, 4 .III. (ATE). P rzew o d 
niczący  k om isji spraw zagran icznych  
senatu  St. Z jednoczonych B orach, w y
g łosił przez radjo odczyt, w  k tórym  u- 
w iad czy ł że n iepow odz. lon d yń sk iej  

k onferencji m orskiej m ogłoby wrywo 
łać m iędzynarodow ą katastrofę. Je
żeli rządy n ie dojdą do przekonania, 
iż rozbrojenie jest k on ieczn e, m oże ua 
stąpić pew nęgo dnia  ponure przebu
dzenie. P rzepaść m iędzy  narodami^  
pragnącem i pok oju  i rządam i, które 
kierują się w zględam i poLitycznemi w  
pracy nad rozbrojeniem  osiągnęła, 
dzisiaj n iezm ierzoną głębokość.



Co opowiadają uciekinierzy z Rosji
Sowieckiej.

( Relacja specjalnego korespondenta „ ■' urjtra Wileńskiego“).
III.

fo r m o w a  toczy się dalej. Zkolei 
ch cę d ow ied zieć się b liższych  szczegó
łów  o  głośnej dziś bodaj na ca ły  św iat  
ak cji zm ierzającej do sk o lek tyw izo-  
w an ia  gospodarstw  rolnych  w  S o w ie 
tach.

—  N a ezem  polega i w  jaki iiposób 
jest przeprowadzana k o ^ k iy w iza c ja
rolnictwa? —  zapytuję po krótkiej 
przerw ie.

—  Po z lik w id ow an iu  w iększej i 
średniej w łasności ziem skiej w p ierw 
szym  okresie porew olucyjnym , na te 
ren ie  całego Z w iązku S. R. R. p ozosta 
ły  ty lk o  drobne gospodarstw a rolne. 
Poziom  ich  p od  w zględem  ku ltu ry  ro l
nej ze w zg lęd ów  zupełn ie zrozun. .a- 
łycn  b y ł bardzo n iski, a w ydajność ta 
ka, że ledw o wrystarczało  na w y ży w ie
n ie  pracujących na tych gospodarst
w ach rodz:n O p od n iesien iu  kultury  
rolnej w tych  w arunkach  m ow y być  
n ie m ogło, a rezultat taki, że dow ojen- 
ny „śpichlerz E u r o p y 1 zaczął p rzy
m ierać głodem .

T akiem u stanow i rzeczy w ładcy na  
Krem lu p ostan ow ili zaradzić przez u t
w orzen ie gospodarstw , k tóre m ogłyby  
stosow ać w szelk ie  u lepszen ia  i n ajn o
w sze zdobycze w  tej dziedzin ie rol
n ictw a.

P on iew aż w m yśl zasad k om u n i
styczn ych  w szystko  co  kto ina n ie jest 
w łasn ością  pryw atną ty lk o  w spólną, 
pc w yw łaszczen iu  roln ików  z ziem i, 
na której pracow ali z dziada pradzia
da, p ostan ow ion o  w yw łaszczyć ich i z 
tego co  w dom u posiadali, a co m iało  
jeszcze  charakter w łasn ości p ryw at
nej. Zarządzono k olek tyw izację , a że  
w  kraju  tym  n ic  się  n ie robi pod p rzy
m usem  ty lko  „d obrow oln ie11, w ięc w' 
tym  w ypadku ludność sam a m iała ten  
sy stem  w prow adzić.

N iestety , p rzyw iązany do sw ego  
k aw ałk a  ziem i ch łop  zarów no rosyj

s k i ,  jak b iałoruski czy  też ukraińsk i 
n ie  zech cia ł dobrow oln ie w yzb yć się  
ojcow izn y . W ów czas zaczęto stosow ać  
terror i przym us.

Do S ie lsow ietu  przybyw a oddział 
kom u n istów  t. zw . „ u d a m i* 11 i ze
braw szy  ludność na „sch od zie1- każe  
p od p isyw ać przystąp ien ie  do k o lek ty 
wu. Ckwolę n ik t się n ie  pyta, gdyż nikt 
jej tu  n ie  m a, jest nakaz i tak b yć po
w inno.

C harakterystycznem  jest to.-że k o 
lek tyw izacja  d otyczy  tylko biednia- 
k ow  (nie w szystk ich) i średniakow . 
K ułaków  do ko lek tyw u  się n ie  p rzyj
m uje, gdyż ten  elem ent jako najbar
dziej przyw iązany do sw ej w łasności 
—  tego  „burżuazyjnego n a łogu 11 nie  
m ógłb y  się n igdy w yzbyć i „zarażał- 
bj'1’ nim  otoczen ie N ie m ogą też n a le 
żeć do k o lektyw u batraki, poniew aż  
n ic  n ie  m ają oraz m ający  bardzo m a
ło  b iedn iak i, b ow iem  w edług zasad te j 
reform y, każdy członek  tak iego gospo  
darstw a m usi do n iego  w n ieść  coś z 
inw entarza  żyw ego lub m artw ego  
(ziem ia się  n ie liczy, gdyż nie jest ona 
n iczy ją  w łasnością), na sum ę 110 ru 
b li w  złocie. Kto w ięc był nędzarzem  
ten  n im  i pozostanie, a sytuacja  zm ie
n i się  w  ten  sposób  tylko, że gdy d o
tych czas jako w yrobnik  m ógł przy za
m ożn iejszym  gospodarzu  coś czasem  
zarobić, to teraz zostan ie pozbaw iony  
i tego. bo w k o lek tyw ie  pracow ać b ę
dą m ogli ty lk o  ci, którzy do n iego  n a 
leżą . Jedyne w ięc w yjście: rozbój że 
bry (co jest zresztą w zbronione) lub  
pętla  na szyję!

P ierw szem i ofiaram i w prow adze
nia tego n ow ego typu  gospodarstw  są 
k u łacy . Po przybyciu  do danego okrę
gu  „ u d a m ik 11 zabiera się w p ierw szym  
rzęd zie  do n ich  grabiąc w szystko  c o 
k o lw iek  m ają.

D o sie lsow ietu  rosick iego, do k tó 
rego n a leżeli m oi rozm ów cy przybył 
tak i „udarn ik1- złożony z 44 k om u n is
tó w  m niej w ięcej przed m iesiącem  i 
k aza ł gospodarzom  „d ob row oln ie11 za 
p isy w a ć  się do k olek tyw u . Z kułakam i

zaś załatw iano się w sposób bardzo  
prosty. Sp isyw ano cały  ich m ajątek, 
do czego w znacznym  stopniu  p om a
gają dane zebrane przez „krestkow 1 
(krestjańskij kom itiet) —  zasadniczo  
przeprow adzający t. zw . „spraw ki11 
kto do jakiej kategorji ro ln ików  nale  
7.y  —  n astęp n ie w oznaczonym  dniu  
zjeżdżał „udąrnik11 na m iejsce  i za ła
d ow aw szy  w szystko  na w ozy  zaczyn a
jąc od  koni i krów , a kończąc na os- 
tatn iem  ziarnku zboża lub zdziebku  
siana czy słom y w yw oził do sp ecja ln ie  
w tym  celu  p rzyszykow anych  sk ładów  
G ospoaarzy sam ych  aresztują i o sa 
dzają w  w ięzien iach , p ozosta łym  zaś 
członkom  rodziny, by n ie  zm arli z g ło 
du w ydaw ane są t. zw . pajki czy li por
cje żyw n ościow e, sk ładające się z 5 
kg. m ąki na ch leb  1 kg. krup i trochę  
kartofli dla jednej osoby na m iesiąc. 
Po k ilku  dniach  siedzącym  w  w ięz ie 
n iach kułakom  dają do podpisu  p a 
pier, że dobrow olnie  wraz z rod zin a
m i sw em i zgadzają się przenieść na  
Sybir, w ysp y  S o łow ieck ie  lub Saciia- 
lin , czy li tam  gdzie zsyłan i byii i są 
najw ięk si zbrodniarze.

—  A w  razie odm ow y?
—  W  razie odm ow y, żonom  i d zie

ciom  odbierane są „p ajk i11 w zględem  
nich  sam ych zaś zaczyna być stoso
wany najok ru tn iejszy  terror.

Sytuacja staje się bez w yjścia  i n ie  
w idząc innego w yjścia , kułak składa  
sw ój w ym u szon y podpis. W  ten sp o 
sób, w edług słów  m oich rozm ów ców  
7. okręgu drysieńsk iego  w ysied lon o  na  
Sybir 570 rodzin k u łack ich  M oich go
spodarzy m ia ł ten sam  los spotkać i 
tylko szczęśliw a ucieczka ich urato
wała.

—  Jak w ięc  wyglądają te k o lek 
tyw y?

—  Po uporaniu  się z ku łakam i o- 
raz zebraniu podpisów  gospodarsk ich  
stw ierdzających  ich  ,n ieprzym uszoną  
w olę11 utw orzenia  kolektyw u zjeżdża
ją do danego okręgu agronom ow ie i 
odm ierzają działk i ziem i po 400— 500 
dzies. Na tak im  kaw ałku  osied lane są  
grupj7 ro ln ików  od 120— 140 osób, któ  
re m ają na nim  pracowrać. N iem a naj
m niejszej rzeczy stanow iącej czyjąś" 
w łasność pryw atną, w szystko  jest 
w szystk ich  i n iczyje. K onie, krow y, 
ow ce, w ogóle ca ły  inw entarz żyw y  
spędzany jest do jednej obory, w szy st
k ie zb iory zw ożon e do jednej stodoły. 
N azyw a się to „k o łch oz11 (kolektiw no- 
je choziajstw o) lub poprostu  „kolek- 
t iw 11.

Każdy członek  pracujący tak iego  
kołchozu  otrzym uje „pajok11 w racji 
jak podałem  w yżej (5 kg m ąki, 1 kg 
krup, o tłuszczu  lub m ięsie  praw ie  
m ow y n iem a, bo go ty lko  dają żo łn ie 
rzom  lub w yw ożą).

—  Czyli innem i s ło w y  jest to  tak  
zw ana  kom una?

—  Nie. R óżnica polega na tem , że 
w  k om unie w szyscy m ieszk ają  w  jed 
nym  w ielk im  dom u, sp ecja ln ie  w tym  
celu  w ybudow anym , oraz porcje żyw 
n ościow e otrzym ują z jednego kotła.

W  kołchozach  zaś m ożna m iesz
kać w  daw nym  sw ym  dom u i porcje  
sw oje  gotow ać osobno. I jeszcze jedna  
różnica. W  k o łch ozie  m ożesz jeść  k ie 
d y  chcesz i jak chcesz (albo jak nie  
m asz to  i w cale n ie  jeść), natom iast w  
kom u n ie w szystko  reguluje dzw onek. 
W pobliżu  fo lw arku  m oich  rozm ów 
ców  b y ły  cztery  tak ie  kom uny już 
przeutem  zorganizow ane i d latego sy 
stem  życia w  n ich  znany im  jest d o
brze. Otóż, gdy się rozlegał dzw onek  
człon k ow ie  k om u n y porzucali w szy st
ko co kto  m ia ł w  ręku, pług, sierp, k o 
sę siek ierę i b ieg iem  śp ieszy li do kotła  
by dostać sw ą porcję. D zw onek  też 
w szystk ich  układa do snu i budzi. W  
k ołchozie , m ieszkając osobno, m ożna  
pokryjom u pom odlić się, w  kom unie  
zakazane to jest pod surow ą karą.

J. .Totwiez.

0 stanowisko rządu w sprawie 
reformy konstytucji

W A R S Z A W A  4.III (Pat). N a  
dzis ie jszem  p o s ied zen iu  ! sejm ow ej  
komisji k o n sty tu c j  jnej a a  w stę p ie  
zabrał g ło s  pos. Bittner (Ch. D .) i 
naw iązując  do  ży czen ia ,  w y p o w ie 
dz. a n e g o  na jed n em  z p p .zed n ich  
p o s ie d z e ń  komisji przez p ojla  Dęb  
sk ieg o  (Piast), by  rząd określił sw oje  
s tanow isko , sk łada formalny w n io 
se k  o od roczen ie  g ło so w a n ia  i zw ró
cen ie  się do  rządu w o so b ie  pretn- 
jera z propozycją , a żeb y  przed g ło 
sow a n iem  zasad  reformy ustroju u- 
jawnił na najbliższem  p o s ied zen iu  
sw e  stanow isko.

P o s .  P iłsudski (BB) sprzeciw.,a  
się  tem u w n iosk ow i,  tw ierdząc, ż e  
w  tem  stadjum prac d om a g a n ie  się  
od rządu zajęcia  s tan ow isk a  nie jest  
uzasadn ione . R ząd w y p o w ie  s ię  w  
o d p ow ied n im  czasie .

P rzew o d n iczą cy  p o se ł  M a k o w 
ski (BB) podzie la  zd an ie  posła  Pił
su d sk iego .

P o s  L ieberm an (P P S )  zaznacza ,  
że  rząd jakgd yb y  o g łos i ł  des interes-  
s e m e n t  w ó w c z a s ,  gd y  p o żą d a n em  
by łob y  w y s łu ch a ć  opinji już w obec-  
nem  stadjum. M óm ca podkreśla, że  
nie chodzi o u ch w a łę  w iążącą  rząd.

W  dalszym  ciągu dyskusji  zab ie 
rali je szcze  g ło s  p o s ło w ie  K ościał-  
kow ski, N iedzia łkow ski, Bittner, Kier- 
nik M akow sk i,  Bagiński i Lieber-  
mann.

P os .  Bagiński (W y z w .)  podkreśla,  
ż e  w razie, g d y b y  w n io sek  posła  
Bittnera upadł lub nie  był g ło s o w a 
ny, proponuje następujący  wniosek:  
„Komisja odracza g ło so w a n ie  nad  
tezam i rew izyjnem i konstytucji do  
dnia 6 marca, nie przeryw ając sw y ch  
prac. K om isja  w yraża  przekonanie ,  
iż do teg o  czasu  rząd z e c h c e  o- 
kreślić sw e  s tan ow isk o  w sprawie  
rewizji konstytucji, co  przyczyniłoby  
s ię  do  p rzyśp ieszen ia  prac nad tem  
zagadniem iem .

P rzew od n iczący  pos. M ak ow sl£  
odczytuje  w n io sek  posła  Bittnera, 
który brzmi: „Komisja zwraca się
do  rządu w  o so b ie  p. premjera z 
propozycją , aby przed g łosow an iem  
zasady reformy ustroju ujawnił na  
najbliższem  p o s ied zen iu  komisji sta
n ow isk o  rządu w spraw ie  rewizji 
konstytucji". P rzew o d n iczą cy  zazn a
cza, że  nie m a tytułu regulam ino
w e g o  do  postaw ien ia  teg o  w niosku  
p o d  g ło so w a n ie  i uw aża , że  nad  
w n iosk iem  posła  B ag iń sk iego  m ożn a  
p rzeprow adzić  g ło sow an ie .

P o  dłuższej dyskusji i z a s ięg n ię 
ciu opinji marszałek. Sejm u, który  
z a a p r o b o w a ł  s tan ow isk o  przew odni
czą ceg o ,  przystąp iono do  g ło so w a -  ‘ 
nia. W n io se k  pos. B ag iń sk iego  przy
jęto  14 g łosam i p rzec iw ko  jO.

Przew od n iczący  M akow ski przy
stępuje  do drugiej grupy pytań r e 
wizyjnych, m ianow ic ie  do  pytań,  
d o ty czą cy ch  upraw nień P rezy d en ta  
R zeczyp osp o lite j  w  stosunku do  
parlamentu, rządu, sądu, wojska, do  
spraw zagranicznych  i t. p. Ne-jpierw 
m ó w c a  streścił różnice m iędzy  c z te 
rem a projektami co do  k w eslj i  s to 
sunku P rezy d en ta  do Se im u, p o 
czerń w yw iąza ła  s ię  d ługa dyskusja ,  
w  której zabierali g ło sy  pos. P ił
sudski, broniąc s ta n o w isk o  projektu  
BB., Bittner, Winiarski, W aleron ,  
P od osk i,  Grunbaum, Kiernik, Gra- 
łiński, Chaciński i Chrucki, N a s tę p 
ne p o s ie d z e n ie  kom isji  w e  czw artek.

Obrady komisji skarbowej.
W A R S Z A W A  4-111. (Pat), W dniu

w czorajszym  obradow ała  komisja  
sk arb ow a  p o d  p rzew od n ic tw em  p o 
sła K rzyżan ow sk iego ,  w o b e c n o śc i  
kierow nika M inisterstw a Skarbu Ma 
tu sz e w sk ie g o  i wicem inistra Gro-  
d yń  ski ego , nad*proj ekt em  reformy  
podatku p rzem y sło w eg o ,  i rzedło-  
żon ym  jej przez pod k om isję  skar
b ow ą. D ysk u sja  p rzeciągnęła  s ię  do  
p ółnocy . Co się tyczy  ulg, to  utrzy
m ano stan ow isk o  podkom isji.  K o 
misja na w n io sek  p os ła  Kiernika

przyję ła  w  spraw ie  o d w o ła ń  zasadę ,  
s e w ład ze  skarbow e mają rozstrzy
gać  o d w ołan ia  w  ciągu 12 m ies ięcy .
0  ile n ie  załatwi s ię  tego  w  ciągu  
roku, uw aża  s ię  za ła tw ien ie  za o d 
m o w n e  i p łatnikow i przysługuje  
praw o w n ies ien ia  skargi do  Naj
w y ż s z e g o  Trybunału. P os .  L e w a n 
d ow sk i zg łosił  w n io se k  m n ie jszo 
ści, po legający  na tem , że  jeżei.  
o d w o ła n ie  nie zostanie- rozstrzyga  
n ię te  -  w  ciągu ■ 12 m ies ięcy ,  wy  
miar podatku  o b ro to w eg o  b ęd zie  
p raw om ocn y  w  m yśl w niosku  płat
nika. zaw artym  w  odw ołan iu . P o 
nadto kom isja  przyjęła w n io sek  p o 
sła  K uśnierza co  do um orzenia  za 
leg łośc i  podatku  p r z e m y s ło w e g o  po  
k o n iec  roku 1927 w łącznie , w k w o 
cie  po 250 zł. Co s ię  tyczy  z a sa d 
n iczeg o  wymiaru oraz za leg łych  kar
1 p rocen tów  od k w oty  w ym iarow ej,  
rów nież  przyjęła kom isja za sa d ę  o-  
p od atk ow an ia  spółdzie ln i na p o d 
staw ie  o d p o w ie d n ie g o  w niosku , o- 
broty spółdzieln i z cz łonkam i są  
w o ln e  od  op od atk ow an ia , natom iast  
obroty z nie-cziomcami b ędą  o p o 
d a tk o w a n e  narówni z handlem  pry
w atnym . C elem  um ożliw ienia  sp ó ł
d z ie ln iom  przystosow ania  się  do  n o 
w e g o  stanu rzeczy  stw arza się  o- 
kres przejśc iow y. O d n o śn ie  do rol
nictwa kom isja przyjęła w n io sek  
pasta Kiernika, na p o d sta w ie  k tó
rego  obroty na g ie łdach  zb o żo w y ch ,  
m ięsa  oraz od  jego  przetw orów  są  
w oln e  od op od atk ow an ia . W  ten  
sp o só b  u k o ń czo n o  drugie czytanie  
projektu reformy podatku  przem y
s ło w eg o .  T r z e c ie  czytan ie  o d b ę d z ie  
s ię  w środę.

Z,sejmowej komisji reform 
rolnych.

W A R S Z A W A , 4.I1I. ( P a t \  N a
dziejszem  p osiedzen iu  Sejm ow ej k o 
misji reform rolnych pod  p rzew o d 
n ictw em  posła  P r zed p e łsk ieg o  (BB) 
przed porządkiem  dzien n ym  zabrał 
g los  minister Staniewicz, protestując  
p rzeciw ka notatkom  zam ieszczan ym  
w  pism ach co  do  rzekom ej rozbie
żności zd ań  p o m ięd zy  Ministerst
w em  W . R. i O. P. a M inisterstw em  
Reform  R olnych  w  spraw ie  tytułu  
w łasn ośc i  dóbr pounick ich  t. zw. 
p o p ó w ek . Na w n io sek  p os ła  Gho-  
d y ń sk ieg o  projekt ustaw y o u sta le 

niu tytułu  w lnsnośc i  dóbr » o a r ;c 
kich o d ło żo n a  d o  n a s tęp n y ch  p o 
s iedzeń .

Przed  przytąpćeniem  ,« o  projek
tó w  u staw  o sa d n iczy ch  p rzed sta w i
c ie le  KI. U k ra iń sk iego  i B iałorus
k ieg o  dom agali  s ię  zdjęcia  projek
tów  ustaw  d o ty czą cy ch  osad n ic tw a  
z porządku d z ien n eg o ,  p od k reś la 
jąc, ż e  b ęd ą  je zw alczać  w sze lk ie -  
mi m ożliw em i środkami. W  d y sk u 
sji w yjaśn iono , ż e  projekty  u staw  o 
o sad n ic tw ie  nia zmierzają do roz
szerzen ia  o sad n ic tw a  na K resach,  
natom iast do usunięcia  braków , w y 
nikających z e  stosow ania d o ty c h 
czas obow iązu jących  ustaw.

W dysk usji m ięd zy  innym i prze
m aw iał minister Stan iew icz ,  p o d k re 
ślając, że  projekty ustaw  o sa d n i
czych  z jednej strony zmierzają li 
tylko do  uporządkow ania  stanu pra
w n eg o ,  a z drugiej do  zasp ok ojen ia  
potrzeb m ie jsco w y ch  by łych  żo łn ie 
rzy, którzy d o ty ch cza s  nie byli o b 
dzieleni ziemią. rezultacie d y sk u 
sji przyjęto w n io sek  posła  P r z e d 
pe łsk iego , aby rozpatryw anie  projek
tu ustaw y o utworzeniu  d o d a tk o w e 
go  zapasu  ziem i na za k o ń czen ie  
akcji osadniczej o d ło ży ć  do n a s tę p 
n e g o  p osied zen ia . N atom iast  przy
stąp iono do opracow ania  projektów  
w następującej kolejności: projekt
u staw y w  spraw ie  zm iany i u zu p e ł
nienia u staw y  z 17 grudnia 1920 
roku o nadaniu ziem i żołn ierzom  
w ojska po lsk iego , projekt u sta w y  w 
spraw ie  u p ow ażn ien ia  ministra re
form rolnych do  przeznaczen ia  na  
c e le  osadn ictw a  w o jsk o w e g o  n ie 
których n ieruchom ości z iem sk ich  i 
projekt ustaw y o rozciągnięciu  m o 
cy  obow iązującej  ustaw y z 17-go  
grudnia 1920 roku na  niektóre p o 
w iaty  w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego .

Z kole i pos. Przedpełsk i zre fero 
w a ł  projekt ustaw y w sprawie zm ia 
ny i uzupełn ien ia  u staw y  o nadaniu  
ziem i żo łnierzom  w ojska  po lsk iego .
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Sprawa Bm ku  dla Rozracitissm&w 
Międzynarodowych.

BERLIN, 4-1II. (Pat). D o  „Vor-  
w aertsu ” d o n o sz ą ,  że  w  dniach naj
b liższych  z w o ła n a  zostan ie  do P a 
ryża konferencja  p rezy d en tó w  b a n 
k ó w  em isy jn ych , b iorących  udział  
w  utworzeniu  Banku dla R ozrachun
k ó w  M ięd zyn arod ow ych . K o n feren 
cja ta, w ed łu g  informacyj dzienn i
ka, o d b ęd z ie  s ię  b e z  udziału Schach-  
a. P o z o  staw ać  ma to w  zw iązku  z

atakam i prezydenta  Banku R z e sz y  
przec iw ko  kan d yd atow i Banku Fran
cu sk ieg o  p. Q u e s n a y  na s ta n o w i
sko  g e n e r a ln e g o  dyrektora Banku  
W y p ła t  M ięd zy n a ro d o w y ch  w B a
zylei.  K onferencja  zająć s ię  ma  
spraw ą w yboru cz łon k ów  rady nad  
zorczej i dyrektorjatu Banku M ię 
d zy n a ro d o w eg o .

Przystąpienie banków amerykańskich do B. Reparacyjnego.
płat M ięd zy n a ro d o w y ch , p od p isan y  
już w  dniu 27 lutego  przez prze
w od n iczącego  R eichsbanku , guber
natorów  b an k ó w  Belg ijskiego , Fran-

R Z Y M . 4.111. (Pat). W  gm achu
Jianku W łosk iego  G iovanni Fummi,  
przedstaw icie l  banku M organa, p o d 
pisał dziś w  imieniu grupy ban k ów  
am erykańskich: M organa w  N o w y m  
Y orku i First National Banku w  Chi
c a g o  akt konstytucyjny  Banku W y-

cu sk iego , A n g ie ls k ie g o  i W ło sk ieg o ,  
oraz u p o w a ż n io n e g o  przed staw ic ie la  
Bunku Japońskiego .

Burze i ulewy we Włoszech.
RZYM, 3.III. (A. T. E.). N iem a’ w całych 

W łoszech ipanują burze i ulewy. Nad Livorno 
oberw ała się chm ura. Całe m iasto znajdu je  
się pod w odą. O koliczne rzeki wystąp-iiy z 
brzegów i zalały w ielkie p rzestrzenie ziemi. 
W okolicach Palerm o z pow odu ciągłych de

szczów obsunęła się ziemia. Szereg winr, „ i 
ogrodów  ow ocowych uległo zniszczeniu. Ró
wnież wiele dom ów  zostało uszkodzonych. 
Zwały obsuniętej ziemi i ikamiend utw orzyły 
wał wysokości trzech piętr.

Tutenkhamen mści się.
Nie zdążył jeszcze o trząsnąć się Londyn 

z w rażenia, jak ie  w yw arło  sam obójstw o lo r
da  W esthbury, b5-letniego slarca, ojca sekre- 
tarzn  lorda Car n arvona, odkryw cy grobow ca 
F araona, 12-łej ofiary  straszliw ej zemsty za- 
grobow ej —  a oto w ydarzyła się now a trag i
czna h isto rja , zw iązana bezpośrednio z całą 
tą  zagadkow ą spraw ą.

Podczas pogrzebu lorda W esthbury, na 
k tórym  zgrom adziły się n iep rzejrzane tłum y 
ludzi, karaw an  w iozący zwłoki 12-tej o fiary  
F araona w padł aia dw oje dzieci, przyczem

jedno z nich zostało na  śm ierć przejechane.
W ypadek ten w yw ołał w strząsające w ra 

żenie, a  kondukt żałobny przybył na  cm en
tarz  w  chw ili, k iedy jeden  z grabarzy, zaję
tych odsuw aniem  płyty g ran itow ej n a  grobo
wcu został przygnieciony i przew ieziony bez 
przytom ności do szpitala.

Tow arzyszących konduktow i ogarnęła pa
n ik a  i trum nę lo rda W esthbury  złożono na 
w ieczny spoczynek w obecności tylko 5-ciu 
osób.

Prace kenferencjl genewsktef
G E N E W A . <4.111 (Pa»). K om itet

U -tu  rozpatryw ał dziś  propozycje  
pop raw ek  do  art. 17 i 18 paktu. P a  
dyskusji  z d e c y d o w a n e  już nie z m ie 
niać n ic  w brzmieniu art. 17, o d n o 
sz ą c e g o  s ię  do  w yp ad k u  konfliktu, 
w  którym  żadna  lub jed n a  ż e  stron  
nie na leży  do Ligi, pozostaw ia jąc  
w  całej rozciągłości w a rn o ść  za s to 
so w a n ia  sankcyj przeciw ko n ap ast
nikowi. D e leg a t  Peru zg łos i ł  p o 
p raw kę do art. 18, nakazującą se -  
kretarjatowi L ig : od rzu cen ie  z g ło 
s z o n e g o  do rejestracji traktatu, k tó 
ry byłby w ynik iem  w ojny, prowŁ- 
dzonej z p o g w a łcen iem  paktu. W  
dyskusji d e leg a t  Sokal za u w aży ł,  że  
art. 12 wzbrania cz łon k om  I <g z a 
wierania traktatów, sp rzeczn ych  z 
p o s ta n o w :eniam i paktu Ligi. Cot,  
lord Cecil i Sokal zaznaczają  dalej, 
ż e  p r o p o n o w a n e g o . przez de legata  
Peru zastrzeżen ia  przyjąć s ię  n ie  da. 
g d y ż  by łob y  to w yrazem  niewiary  
w sk u te c z n o ść  p o s ta n o w ie ń  Ligi. 
K o m ite t  d ecy d u je  nie w n o s ić  zad-  
n ych  p op raw ek  d o  art. 18, uw zg ięd  
nić jednak  w  sw y m  raporcie pro
p ozycje  inne d e lega ta  Peru. N a 
stęp n ie  k om itet  z d e c y d o w a ł  w p ro 
w adzić  n iezn aczn ą  pop raw k ę  do  
w stęp u  do  paktu. D o ty c h c z a s o w e  
brzm ienie  zdania: „U kładające  się
strony d ecyd u ją  s ię  p ow ziąć  p e w n e  
zo b o w ią za n ie  n ieuciekan ia  się  do  
wojny" zosta ło  zm ien io n e  ra: „po
w ziąć  zo b o w ią za n ie  n ieuciekan ia  s ię  
do wojny". Projekt raportu k o m i
tetu w  spraw ie  całokształtu  prac  
przekazany  zosta ł  k om ite to w i re 
dakcyjnem u.

G E N E W A , 4.111. (Pat). Kom isja
która za jm ow ała  się u zgod n ien iem  
paktu Ligi N arod ów  z zasadam i  
paktu Kelloga, za k o ń czy ła  s w e  pra
ce  w e  w torek  przed południem . K o 
misja p ostan ow iła  artykuły 17 i 18 
paktu pozostaw ić  w  brzmieniu nie- 
zm ien ion em . W  środę po południu  
o d b ęd z ie  s ię  ostatn ie  p o s ie d z e n ie  
komisji.

Traktaty 
rozjemczo - pojednawcze.
G E N E W A , 4.111. (Pat). Przesłany  

przez rząd polski sekretarjatowi L i
gi N arod ów  w ce lu  rejestracji trak
tat rozjem czo p ojed n aw czy ,  zaw arty  
w  dniu 16 sierpnia 1928 r. m ięd zy  
P olską a Stanam i Z je d n o c z o n e m i  
A m eryki,  jest traktatem w sprawie  
p o k o jo w e g o  za ła tw ien ia  konfliktów.  
D o ty ch cza s  Polska zaw arła  takie  
traktaty z Austrją, Estonją , Ł o tw ą ,  
Finl andją, Szw ecją . Szwajcarją, C ze
ch o s ło w a cją  i Jugosławją. Jed en  
z tych  traktatów jest  zb iorow y i o b ej
muje, prócz Polski, Ł o tw ę ,  E ston ję  
i Finlandję.

Powrót do ustroju 
parlamentarnego.

M A D R Y T , 4.111. (Pat). Z a p a d ło
tu p o s ta n o w ien ie ,  ż e  w yb ory  do  par
lam entu  nie zostan ą  od roczon e .  Je
d yn ie  kam panja w yb orcza  u legn ie  
p ew n em u  opóźnien iu . A g e n c ja  Fab-  
ra zaprzecza  s ta n o w czo  o b .ega jącym  
p o g ło sk o m  o rozruchach i za m iesz 
kach  w Hiszpanji. W  ca łym  kraju 
panuje zu p e łn y  spokój.

Nowe zwycięstwo Petklewicza
NOWY JORK. 4.111. (Pat). Potkieiricz od

niósł now e zwycięstwo w biegu w którym  
brało udział 20 zaw odników , przechodząc w 
ciągu 9 min. 25 i trzy  piąte  sek. przez 2-mi- 
lowy handycaip.

Ogłoszenia
w K urjurze W ileńskim  1 we w szystk ich  
I n n y c h  d z i e n n i k a c h  zam ieszcza  

fachow o i tan io
Wil. Agencja Reiclamowa 
Jan Dyszklewlcz —  Wielka 14
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TADEUSZ ŁOPALEWSKI.

0 niezmienności serca ludzkiego.
(Na marginesie nowej powieści Hamsuna).

I.
P o w ie ść  Knuta H a m su n a  p. t. 

„ W łó częg i* ,  która jest przedm iotem  
m n iejszego  spraw ozdania , napisana  
zosta ła  w latach 1926 27, gd y  autor  
l iczy ł  już 68 rok życia. Przed paru 
m isiącam i dzie ło  to ukazało s ię  w  
przek ład z ie  polskim, d ok on an ym  
starannie  przez p. C zes ła w a  K ę d z ie r 
sk iego .

W iek  autora w okres ie  pisania  
„ W łó częg ó w "  poda  ę  pote , aby d o 
bitniej za a k c e n to w a ć  fen om en a ln ą  
s i łę  twórczą te g o  pisarza. Jako cz ło 
w ie k  miał H am su n , jak w iadom o, ey ■ 
c ie  c iężk ie  i burzliwe. M ordowały  
g o  d ługo  cierpienia f izyczne  i m o 
ralne, o których p e w n e  pojęc ie  d a 
je p ierw sza  jeg o  książka: „Głód",
przerażająca autobiografja. O  w ła
sn y ch  s łach przebijał s ię  z „nizin" 
ż y c ia  sp o łe c z n e g o ,  gdz ie  na leża ł  z 
racji urodzenia , na najw yższy  s z c z e 
b e l  d u c h o w e g o  dosto jeństw a , na  
k tórym  znajduje s ię  ob ecn ie .  N ie  
o b c e  m u są  prace posp o litych  zia- 
d a c z ó w  chleba. W  w alce  o byt przez  
dług ie  lata był bity, zanim z w y c ię 
ży ł .  K ażd ą  niemal robotę, którą lu
d z ie  zd o b y w a ją  chleb  p o w szed n i ,  
w y p ra k ty k o w a ł na rusztow aniu  w ła 
s n y c h  kości. N ie  dla ek sp erym en tu

to czynił- N ie  miał za sob ą  rezerw, 
g d z ie  w każdej chwili m ógłby się  
schronić. M iał za sob ą  natom iast,  
tuż za plecam i, n ę d z ę  i śmierć g ło 
d ow ą. T o  g o  zap ęd za ło  do  pracy —  
i d la tego  zgłębił  do dna dw oistą  na
turę trudów ludzkich na ziemi: b ło 
g o s ła w ień s tw o  i przek leństw o  pracy  
w  p oc ie  czoła.

Dzisiaj, k ied y  już d a w n o  a z n a 
w iązk ą  odrobił sw oją  miarę, p isze  
k siążk : o w a ce  cz ło w iek a  z życ iem ,  
pisze  o tem, co  przeżył, chociaż  
trudnoby zn a leźć  w  literaturze rze
czy  bardziej b ezosob iste ,  jak osta t
n ie, p« wojnie w y d a n e  p o w ieśc i  
H am suna: „B łogos ław ień stw o  z ie 
mi", „K obiety u studni", „Ostatni  
rozdział". Tutaj też  należą  „ W łó 
częgi".

II.

Jest to “>isi u z, który nie „maluje" 
uczuć ludzkich, nie „porusza" tych  
lub innych, a le  z reguły „ o d w ie c z 
nych" za g a d n ień  i problem atów ,  
„nurtujących" p sy ch ik ę  w sp ó łc z e 
sną. H am sun  ty lko  notuje i przed
stawia. Jego organizacja artystyczna  
—  to niby precyzyjny  sejsmograf,  
u staw ian y  cu d em  w  tem  miejscu, 
gd z ie  bije serce  cz ło w ieczeń s tw a ,

gd z ie  żyje  dusza  grom ady. T a m tę 
dy, przez ó w  tajem niczy punkt, p rze 
p ływ a  chyba fala kosm iczna, tw o 
rząca i n iw eczą ca  naprzem ian ż y 
cie. Sejsm ograf notuje ściśle  j 
rytm, jej przypływ  i od p ływ , m ate-  
rjaiizuje o w e  procesy  rysunkiem  
c z e r w o n e g o  zygzaka . Patrząc na ten  
rysunek , zaczyn am y s ię  d om yślać ,  
że  ruchem  tej fali k erują p rzec ież  
jakieś prawa, chwilami n a w et  zdaje  
s ię  nam, że już je zrozumieliśmy-, 
już m o żem y  c o ś  n iecoś  p rzew i
dzieć. A liści n ieo czek iw a n y  jakiś  
w y sk o k  teg o  zygzak a  n iw eczy  n a 
sze  h ipotezy. S tajem y bezradni.

I j e szcze  jed n o  n asu w a  się  p o 
rów nanie  z zakresu fizyki, gdy  się  
rozw aża  s to su n ek  H a m su n a  do ż y 
cia. K ażda niem al książka jego  przy
p om in a  spektroskop, za  k tórego  p o 
m o cą  my, czy te ln icy— w idzow ie ,  o -  
g łądam y w idm a protuberancyj bytu.  
M o ż e m y  n a w e t  zb ad ać  je, jak w  
p ro ces ie  analizy spektralnej b ad a  
s ię  skład ch em iczn y  s łoń ca  i gw iazd .  
N ie  znaczy  to jednak, ż e  H a m su n  
jest  tylko analitykiem . Jego  ż y w io 
łem  jest raczej e o o s ,  synteza wielce 
rozmaitych foim życia przez odsłania- 
nie ich najgłębszej, najhardziej istot
nej treści.

Jeżeli b o w iem  w e ź m ie m y  o sta t
n ie, w y m ien io n e  tu już z ty tu łów  
jego  pow ieśc i,  spostrzeżem y, że  p o 
m im o silnie za z n a c z o n e g o  w  ich  
fakturze kolorytu lokalnego, pom i
m o konkretn ie  za ry so w a n eg o  pod

w z g lę d e m  ob y cza jo w o śc i  i m iejsca  
tła zdarzeń, rzeczy  w tych dzie łach  
p rzed staw ion e  m o g ą  się s taw ać  p o 
za okreś loną  e p o k ą  i krajem g e o 
graficznie ograniczonym . T e  sam e  
spraw y, ci sam i ludzie zn a leźć  się  
m o g ą  i w  N orw egji,  i w P o K ce  i 
gdzie indziej , — w sp ó łc z e śn ie  i pa- 
ręset  lat temu. A  to są  w łaśn ie  zn a
m iona k a żd eg o  arcydzieła.

S ą  kwiaty , które rozwijają się  
tylko w  p e w n y m  klimacie, albo ty l
ko w  cieplarni. P rzesa d zo n e  pod  
inne n iebo, na inną g leb ę  giną. A le  
ziarno żyta  k iełkuje w szęd z ie .  Jego  
siła życ io tw órcza  jest n iezniszczalna.  
I taka jest  sita prozy H am su n a .  
Istotą jej jeut prawda o niezmienności 
serca ludzkiego, z ziemią zrośniętego,

III.
S tw ierdzić  trzeba w yraźn e  w  tw ór

czości autora „ W łóczęgów "  c ią ż e 
nie  do  św iata  ludzi prostych, z m a
łe g o  m ia steczk a  i z e  wsi. Najlicz
niejsza, najpospolitsza  a zarazem  
n ajp ow szechn iejsza  warstwa ludz
kości jest podgleb  :m pracy arty
stycznej H am su n a . P rzed z iw n e  rze
czy  um ie  z tej w arstw y w y d o b y ć  
na światło. W idać, że  b ło g o s ła w ień 
stw o ziem i nap raw d ę  sp ły w a  na tę  
tw órczość . N ie  odrazu w ielk i pisarz  
na nie zasłużył. „Głód", „Misterja", 
„P an“ —  to je sz c z e  historje in d y 
w idualne, spraw y dusz  przerafino-  
w anych , „z lepszej sfery", spraw y  
ia te l igen ck ie  i d ek a d en ck ie .  Z dradza

ją o n e  p o c ią g  autora do  tej o d e r w a 
nej od  ziem i klasy. „Ostatni roz
dział" zaw iera  n ieukryw aną ironję 
p o ety  w  odn ies ien iu  do  ty p ó w  tego  
gatunku, ujawnioną w  kontrasto-  
w e m  zestaw ien iu  grom adki gości, 
p rzeb yw ających  w g o /sk iem  sana-  
torjum —  z postacią  tak iego  D a n ie 
la, ży ją ceg o  w pobliżu  na zagrodzie  
z pracy w łasn ych  rąk. Z  teg o  k o n 
trastu w y d o b y w a  H a m su n  bardzo  
plastyczn ie  m ałość  i pow iedzm y:  
n ik czem n o ść  tych  ludzi z kulturą 
w ielkom iejską  p ozerów , intrygantów,  
fa łszy w y ch  hrabiów i plotkarzy. 
Ofiarą tego  tow arzystw a  p a d a  n ie 
ste ty  D aniel,  c z ło w ie k  prosty , natu
ra szczera  i uczciw a. T a k  to na 
stare lata w Hamsunie obudził się 
chłop, K nut P ed ersen ,  podejrzliwie  
i n iech ętn ie  zezujący  na  ludzi z 
m iasta i na cyw ilizację*).

W e  „W łóczęgach"  m am y do c z y 
nienia  już niemal w yłączn ie  z ludź
mi „nieokrzesanym i" to znaczy: z 
gm inem . Jesteśm y  w  surowej, tak  
ulubiouej przez H a m su n a  a tm o sfe 
rze pracy, n ieoszczęd zającej  deli
k a tnych  n erw ów , ale nietłumiącej  
delikatnych  uczuć. P ow ie trze  tu 
mroźne, lecz  czyste .  Z anurzam y s ie  
w  to życ ie  jak w  orzeźw iającą  k ą 

* )  Stefan K o łaczkow sk i  w  doskonałe j  
recenzji o tej pow ie śc i  ( „P rzed ląd  W a r s z a w 
sk i",  1925) k ładzie szczególny nacisk na ten 
rys twórczości Ham suna , stwierdzając, i e  n e 
gatywny stosunek do  cywilizac ji  jest  p o d 
s taw ą  pog lądn  na świat Ham suna.

piel. P ijem y jego  poezję ,  jak źród
laną zim ną w o d ę ,  od  której łup ię  w  
zęby . p ijem y spragnieni po  k a tzen 
jammerach, w ynikających  z n a d u ży
w ania  cocktailu  w ie lkom iejskiej,  
w ie lk ośw ia tow ej w sp ó łczesn o śc i .

I często  w y d a ic  się , ż e  styl H a m 
suna, że  jeg o  p e łen  sy n ten ty czn y ch  
skrótów  realizm jest suchy  i ch łod 
ny, niby jakiś e laborat m a tem a ty cz 
ny. O bjektyw izm  pisarza w o b e c  zja
w isk  o p isy w a n y ch  graniczy  niem al  
z obojętnością . O d n o s i  s ię  czasam i,  
czytając  „W łóczęgów" w rażenie ,  ż e  
dzie ło  to jest chem iczn ie  o c z y s z c z o 
n e  z w sz e lk ie g o  liryzmu. 1 n iek ied y  
żal teg o  liryzmu, którym H a m su n  
umiał wzruszać nas w  „Panu", 
„Wiktorji", „Jesiennych gw iazdach".

G łę b sz e  jednak  w ż y c ie  s ię  w  o -  
b e c n y 's p o s ó b  jeg o  pisania od k ryw a  
i tu z łoża  liry smu, jakże przec ież  
o d m ie n n e g o  od p o w sz e c h n ie  utar
tych, zn a n y ch  aż do  zn u d zen ia  form  
l ir y c z n e g o  „w ylew u".

A le  o tem  p o m ó w im y  dalej.

IV.
T reśc ią  „ W łó częg ó w "  jest  życ ie  

m ieszk  iń ców  kilku o sa d  na środko-  
w e m  w ybrzeżu  Norwegji.  T reśc ią  
ich życ ia  jest praca; przeżyc ia  m o 
ralne są  tu do  p e w n e g o  stopnia zja
w isk iem  w tórnem , są  n a s tęp s tw em ,  
albo ok o l iczn o śc ią  różnorodnych  faz  
i w aru n k ów  pracy. W sz y s tk ie  u czu 
cia: m iłość, zazdrość, ch c iw ość  i ty le  
n a y ch  (a jednak  aajm aiaj tam zna-



WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Masowe ucieczki właSdan z Rosji sowieckiej.

Teetr „Lutnia".
Dożywocie, krotocnwlla w 4-ch aktach —  Fredry.

•lak ■wiadomo na skutek kolektyw izacji rol- 
* ic i* a  przym usow o pr z e p r o  w ad za nej obec
nie przea -Sowiety, z wiosek położonych wpo- 
biiżu granicy polskiej masowo uciekają  na te- 
ly lo rju m  polskie większe grupy w łościan, u- 
e łiodząr p rzed  rep resjam i rządu  sowieckiego 
W związku z pow yiszem  na przestrzeni ca 
łego pogranicza polsko-sow ieckiego, placów 
ki bolszew ickiej straży granicznej zostały 
znacznie wzmo«nione, zaś w n iektórych oun- 
ktacb wybudowano obozy (koncentracyjne dla

zbiegów przyłapanych  podczas ucieczki.
Polski Czerwony Krzyż chcąc przyjść z 

pom ocą nieszczęśliw ym  ofiarom  sowieckiego 
ustro ju  w całym  szeregu odcinków  gran icz
nych zorganizow ał punkty  żywnościowe u- 
dzielające pierw szej doraźnej pomocy ucie
kinierom  z „ ra ju “ bolszewickiego.

Jak  się dow iadujem y, władze polskie po
stanow iły udzielić zbiegłym już z Rosji so- 
wie<kiej w łościanom  praw o azylu na zam ie
szkanie w Polsce.

możności z oaranowickiego bruku.
urhliw a i pomysłowa na  naszym  grun- 

s ie organizacja, to L. O. P. P.. ma i kota 
szkolne.

j  pomiędzy tych kół szkolnych, najlep iej 
w  Baranow iczach rozw ija  się koło przy gim 
nazjum  państwowe.m im. Reytana.

Liczy ono 50 członków rzeczyw istych i 
’>*sko ;t00 — w spierających. Chcąc dać do
wód realny uznania dla le j p racy, ..Komitet 
Pow iatow y L. O. P. P ‘u “ w tych dniach  u ru 
chom i przy gim nazjom  m odelarnię, co na- 
pewno pobudzi mlo-dzież w  jeszcze większymi 
stosunku do zainteresow ania się spraw ą lo t
nictwa. Dnia 26 m ieliśm y w starostw ie zjazd 
pp. w ójtów  i sekretarzy gminnych. P rzew od
niczył mu pan starosta  P rzypalkow ski. P ano 
wie w ójtow ie zdaw ali rzeczowo ujęte sp ra 
wozdania, urzędnicy różnych resortów  w y
rażał! swe dezyderaty, pod adresem  zarzą
dów am in, łub prosili gm iny o pomoc i po 
parcie w ich pracach. Smutne w rażenie na 
postronnym , uw ażnym  obserw atorze spraw ia- 
I w spraw ozdaniach gmin wysokie sumy' 
na jakie gm iny pow iatu baranow ickiego są 
zadłużone z ty tu łu  leczenia po szpitalach 
W ilna lub w Tw orkach pod W arszaw a swo
ich um ysłow o-cborych.

Sm utny to dowód alkoholizm u, boć on 
jesl praprzyczyną tego rodzaju  chorób w 
p rzew ażającej ilości wypadków.

Ti zehaby na  serjo  ,pomvśieć o tym raku. 
Rlóry nas toczy i rozpocząć planow ą w spo
sób poważny' prow adzoną propagandę absty 
nenckiego ruchu. A drugostronnie sąsiednie 
pow iały graniczące z naszym, prędzej czy 
później, gdy upo ra ją  się ze spraw ą budowy 
dróg i szkół, u tw orzą zapewne związek po
wiatów  i wspólnemi silam i w ybudują szpi
tal dla um ysłow o chorych wyłącznie, bo tym 
sposobem znacznie obniżą koszty leczenia 
tej kategorji chorych.

Dnia 27 lutego r. b. w klubie kresowym , 
w godzinach w ieczornych na  zaproszenie 
zarządu B ezpartyjnego Bloku staw iła się li
czna, Iw 350 osób stanow iąca grupa in teli
gencji i działaczy miejscowych, w ybrano ko
m itet obchodu im ienin M arszałka P iłsudskie- 
<o, przeprow adzono podział na  sekcje, po 

dzielono pracę i ustalono program , który

przedstaw ia się następu jąco : W  w igilię dn ia  
— capstrzyk, w  dniu 19 m arca uroczyste n a 
bożeństwo w św iątyniach w szystkich wyznań, 
defilada w ojska, akadem ju w kinie „Apollo“, 
w ieczorem droga akadom ja o charak terze  
w ieczornicy w Ognisku kolejowem , koncert- 
Taul w sali straży  ogniowej. W stęp na aka- 
domję ma być płatny, dochód przeznacza się 
na łódź podw odną im. M arszałka Piłsudskie- 
S°.

Dnia 28 lutego i 1 m arca w starostw ie r a 
dził sejm ik mad bardzo  obszernym  po rząd 
kiem obrad, bo aż w 20 punktów  ujętym .

R ozpatryw ano w ykonanie budżetu za rok 
1929 i uchw alono budżet na rok 1920.

Na w stępie pan  starosta P rzrpalkow ski za
znaczywszy, że po raz pierwszy zaczyna 
w spółpracę z sejm ikiem  w jędrnem  przem ó
wieniu scharak teryzow ał swój pogląd na p ra 
cę sam orządow ą i sw ój w niej udział.

W przebiegu obrad u jaw nił się ta len t p. 
starosty  w spTawmem prow adzeniu  obrad  i 
w  głębokiom opanow aniu  w szystkich pu n k 
tów porządku dziennego.

Mimowoli nasuw ało się na  m yśl: -— jeśli 
ten starosta posiedzi u nas lat parę, n iechy
bnie podniesie i poziom życia zbiorowego w 
zakresie prac sam orządow ych, jak  i prace 
społeczną, k tó rą  się bardzo żywo interesuje 
i czynnie sam w tej dziedzinie pom aga.

D nia 1 m arca dow iedzieliśm y się, że nie- 
tylko pojedyncze rodziny w łościańskie i c a 
łe wioski uc ieka ją  do nas z bolszewickiego 
■raju, ale zrobiła to cała placów ka k ra sn o a r
miejców7 z 20 ludzi złożona, z kom endantem , 
w pełnem  um undurow aniu  : uzbrojeniu . B a
dani przez kom endę naszej policji w Łu- 
n ińm u żołnierzy ośw iadczyli, że już daw no 
micdi ten zam iar. Pow ody da ją  talkic: Mają 
zbyt małe rac je  żywnościowe, i są trak tow an i 
nie jak  żołnierze, a  jak  niew olnicy.

F ak t ten był żywo u nas kom entow any i 
nic dziwnego, jesteśm y przecież pogranicz
nym  pow iatem  i żyjem y z uchem  przyłożo- 
nera do ziemi, m ówiąc stylem  batalistów .

Poza tein .karnawałujemy, i oczekujem y z 
u tęsknieniem  na przy jazd  ,,Reduty“, bo łak 
niem y już i p ięknych w rażeń.

S tefanja B ojarska.

P o ż a r y .

W ieczorem  dnia 2 m arca r. b. we wsi 
H onrzary, gminy bielickiej, w ybuchł pożar, 
skutkiem  którego spłonęły doszczętnie dwie 
stodoły ze zbioram i tegorocznem i. na  szkodę 
m ieszkańców  tejże wsi B ujaka Konstntego 
i B aranow icza H ipolita.

Jak  ustaliło, p rzeprow adzone na miejscu 
dochodzenie, pożar pow stał w skutek podpa
lenia stodoły, należącej do B ujaka Konstan- 
"ego, przez nieujaw nionego dotychczas spra-

L t D A
+  Posiedzenie Pow iatow ej Pożyczkow ej 

K om.sji Odbudowy w Lidzie. Dnia 3 m arca 
nv sali starostw a lidzkiego odbyło się posiedzę 
nie Pow iatow ej Korhlsji Pożyczkow ej O dbu
dow y, pod przew odnictw em  zastępcy s ta ro 
sty p. Dziadow icza, w obecności przedstaw i
cieli u rzędu skarbow ego, w ydziału pow ia
towego, gm in7 lidzkiej, raduńsk ie j 5 lipnis- 
kiej

Na posiedzeniu kom isja  rozpatrzy ła  sp ra 
wy poszkodow anych m ieszkańców  z pow iatu, 
których budynki zostały zniszczone w skutek 
działań w ojennych i do tej pory nie zostały 
leszcze odbudow ane. Po w ygłoszeniu re fe ra 
tu  w powyższej spraw ie przez referen ta  od
budowy i daniny lasowej p. Stanisławskiego, 
tom is ja  rozpatrzy ła  32 spraw y i przyznała 
udzielenie pożyczek poszkodow anym  tylko 

rui turze, t. j. 510 m tr. sześć, budulcu, na su- 
,O7300 złotych.

wcę. S traty  ogólne, w yrządzone przez pożar 
poszkodow ani obliczają na sumę 0 tysięcy zł.

Tegoż dn ia  o godzinie 11-ej we wsi Pół- 
stoki, gminy ejszyskiej w ybuchł pożar, sku t
kiem którego spalił się doszczętnie dom  m ie
szkalny, należący do Znam ifowskiego Anto
niego. Pożar pow stał w skutek złej konsstru- 
■kcji pieca chlebow ego. S traty w yrządzone 
pożarem  oblicza poszkodow any na  3 tysią
ce złotych

0 s o w o
4- Pow stanie Ogniska Oświatowego. Oso- 

wo jest dość dużą w ioską n a  teronie gminy 
dokszyekiej i jest oddaloną od m. Dokszyc 
o 6 ikkm. M iejscowa nauczycielka p. A leksan
d ra  K iecałówna zorganizow ała ku rs w ieczo
row y d la  tu tejszej młodzieży. Po upływ ie 
dłuższego czasu nauki na  kursie doszła p. 
Kiecałówna do przekonania że kurs nie zas
pak a ja  potrzeb m łodzieży i po głębszem p rze
m yśleniu organizuje ognisko ośw iatowe. Świe 
tlica jest biedna, n ie  posiada tego, co w inno 
w n ie j znajdow ać się, lecz pom ału do należy
tego stanu będzie doprow adzona. P rzedsta 
w ienia od czasu do czasu przeryw ają spoko j
ny i cichy tryb  życia wsi kresow ej, p rzyno 
szą-' jednocześnie jak iś dochód.

Pani A. Kiecałówna jest, jak  najlepszej 
m yśli co do rozw oju  ogniska ośw iatowego.

Wl.  M.

Wycofanie spraw, wytoczonych z dekretu
prasowego.

_ ■ a P°s 'edzenie w czorajsze sądu okręgo- 
utsgo w trybie uproszczonym  w yznaczone by
li do osądzenia trzy  spraw y przeciw ko reda
ktorom  różnych pism, oskarżonych z artyku- 
™  P^xewidziany(-h przez dek re t Pana  P re 
zydenta z dnia  HJ..J 1928 r.

W obec tego iż dekre t ten z dniem  28 lu 
tego r. b- p rzestał obowiązywać, gdyż został 
uchylony przez Sejm, przeto rozpraw a w

be jest  uczucie  nienawiści) p o zo s ta 
ją w  ścisłym  zw ią 2ltU z konkretną  
reainą  pracą dla chleba, z w y k o n y 
w an iem  zaw od u  JVa tym stopniu 
rozwoju społeczni go, na którym znaj- 
^nje się grom ada, przedstaw iona  
*>rzez H am suna, nic nastąpiła jeszcze 

yrażna specjalizacjo, podpal pracy 
icisłe „fachy", których od po-  

“'ttku do  k oń ca  życ ia  trzymają się  
^ y w i d u a  w  w ielk ich  miastach.

le ma tu w ięc  kwestji n aw et sezo -  
, 0 ^ e go bezrobocia . Ci sam. ludzie  

n’ą 6ię naprzem ian  rybołów -  
VVerr' i roln ictw em  i handlem , naj- 

n>D.le i m o że  rzem iosłem , w  zależ-  
Lci od pór roku, od  konjunktur  
°n om iczn ych , a potrosze  —  od
a5 p y - :h  u p o d o b a ń ,  

u d  e W s z y s ‘ik o  j e d n a k  z a l e ż n '  s ą  
d y  na° rzB > z  k t ó r e r a  w s p ó łż y j ą .  K ie -  

z a p o w i a d a  im  p l o n y — t ę t n o  
g ą  p o m a d y  u d e r z a  s i ln ie j .  Z e g lu -  
w  h a n d l  ' W2nrlaBa > p r a c y  p r z y b y w a ,  
a a  s i ę  U n a s t a j e  r u c h ,  w ie ś  z a c z y -  
w * ę k s z e  r ? 2^ u d o w y w a ć  i o b s i e w a  
k a r m i e n i °  .a ry -  C u d z ie  d o b r z e  n a -  
b a w y  i w ię c e j  c z a s u  n a  z a -
z d a r z a  s ię  ° S-^' ^  z e  *7 ^ 0  lu d ź m i ,  
w r a c a  irn  ’w 2ej ta l t i  d o b r o b y t  p r z e -  
k w i t n ą c a  o ( a d  r o z le n ' w ia  i o to
n i e  c h y l i ć  s jc  j  * a c z y n a  a i e p o s t r z e ż e -  
z a t o  p o d n o s i  u p a d k u .  J e j  k o s z t e m  
z r ę c z n i e  w  ' l ę , i n n * . * d z ie  lu d z i e  
s p l o t  o k o l i c z n o ’ • o d p o w .a c n i o  
p r ó ż n '  ic tw o  s a ^ j  • P r * y i* z n y * k . * 
w a l k .  o  b y t .  8 ą s ,* d o w . 3 .  t .  j e s t

tych spraw ach nie odbyła się.
U rzędnik kancelarji w ydziału karnego S. 

Okr. zaw iadom ił zainteresow anych że spraw y 
om aw iane zdjęte zostały z w okandy posie
dzenia.

D ow iadujem y się, iż wszystkie spraw y 
w ytoczone z t. zw. „dekretu  .prasowego" zo
stały zw rócone p rokura to row i celem dalsze
go ich załatw ienia. Ka-er.

W tej w a lce  zarysow ują  s ię  n ie 
zm ien n e  bodaj od w iek ów  z a sa d n i
c z e  c e c h y  grom ady : pracow itość
i ospa łość ,  lek k om yśln ość  i k o n ser 
w atyzm . C ech y  napozór sp rzeczn e ,  
bo w y stęp u ją ce  w za leżn o śc i  od  
b o d ź c ó w  zew nętrzych '

G dy m orze nastręcza obfity p o 
łów , ludzi ogarnia szał pracowitości:  
nad p o ło w e m  i o p orząd zen iem  ryb  
pracują w osad z ie  w szyscy ,  kobiety  
i m ężczyźn i,  starcy i dzieci. Sp ieszą ,  
aby nie utracić okazji do zarobku. 
A le  n ietylko ch c iw ość  ich p op ęd za .  
G dy już na dobre się rozruszają w 
robocie , zapom inają o korzyściach,  
zdolni są  p racow ać bez in teresow n ie ,  
dla b ezw ied n ej  rozkoszy, jaką im 
daje sam  rytm zb iorow ego  wysiłku.  
A le  gdy się już ob łow ią  —  nie  są  
skąpi. Lubią pohulać  i popuśc ić  pasa.  
N ie troszczą się o czarne godziny ,  
które k iedyś tam nadejdą. T y lk o  
jednostk i są  za p ob ieg liw e  i za b ez 
p ieczają  się  na przyszłość.

Jeżeli uniwersalizm  w  literaturze  
stw orzy  n o w y  okres w tw órczości  
pisarskiej, jako św iad om y a p o 
w sz e c h n y  k ierunek artystyczny, to 
H a m su n ow i przypadnie  w  udziale  
j e szcze  jed en  zaszczyt:  tytuł k lasyka  
uniwersalizm u.

Sztuki, ta, w z n o w io n a  teraz dla 
m łodzieży , jest jed n ą  z a i jc ie k a  v 
szycł,  fredrowsk'eh k om p ozycyj ,  i 
najmniej banalna. O jc iec  nasze; ko- 
medji nie tw orzył nic n o w e g o  jako  
ujęcie  życia  w ramy scen iczn e ,  ra
czej transponow ał s ły sza n e  k ied yś  
tu i ó w d z ie  francuskie sztuczki, na 
polską  nutę. A le  za s to so w y w a ł  tak 
um iejętn ie  o b cy  sztafaż do  sw oj
skich wad i w łaśc iw ośc i,  że  każdy  
o d n ajd yw ał s eb ie  lub sąsiada i cała  
P olska  s ię  św iała  i śm ieje  dotąd.

Bo to jest przedni, rozkoszny,  
k o ch a n y  humor, p ogod n y  jak s ło ń ce  
nad Sanoek iem i w zgórzam i, ak -za
chody na S ą d o w ą  W isznią . W  „D o
żyw ociu" prócz całej galerji figur 
m am y d w ie  postaci n a c z e ln e : 3ir-
b a n ck ieg o  i jego  op iekuńczej  Syl- 
fidy, lichwiarza Łatki, który złalco- 
m iw szy  się na D o ż y w o c ie ,  umiera  
co d z ień  ze  strachu ż e  Birbancki 
zgin ie  w  jakiej birbantce i doch ód  
l icho w eźm ie .  T e  d w ie  role pocią-  
gają"pierwszorzędnych artystów. W i
dzie liśm y Ł a tk ę  w e  wspania łej  in
terpretacji: W ołłe jk o  i S o lsk i— o b e c 
nie grał tę  rolę p. Ł ubiakow sk i,  ar
tysta, mający bardzo c iek aw y , ale  
nadm ierny pociąg  do  groteski w  ch a 
rakteryzacji, (w  której jest n iezrów 
nany), w ruchach i grze. O so b iśc ie  
znajduję, że  najlepszym  Ł atką  był  
W ołłejk o , on jed en  traf i na fred
rowski ton, sz lachecko-hum orystycz-  
ny, jego  Ł atk a  był bardziej śm iesz 
ny niż w strętny, miał szlachecki tu
pet i impet, by ło  w nim tyle  ciepła,  
ty le  6erca m ożna  p ow ied z ieć ,  gdy  
raz po  raz prosi i b łaga k o g o ś  o coś, 
co mu serce  czy  k ie sz e ń  rozda lera. 
Jak najzw yklejszy  brat la ł a daje się  
nabrać T w ard oszow i,  a i n a o g ó ł  je 
go  obrona grosza jest dość  naiwna.  
W  scen ie  np. rozwijania pierścionka  
w idać było  w ięcej  radości i pychy,  
zak ochan ia  w  klejnocie , niż żalu  
sk ę p c a  że  brylant od d ać  musi. 
U  S o lsk iego  zaś było  przeciw nie,  
jego  Ł atk a  zbliżał s ię  w ięcej  do  
p sy c h o p a ty c z n e g o  typu tragicznego  
sk ąp ca  Moliera i by ł n iespokojnym ,  
o p a n o w a n y m  manją, chorobliwie  
podrażnionym  cz łow iek iem . W y d a je  
mi się , że  n ie  tak iego  miał Fredro  
ns myśli. A  p. Ł ub iakow sk i ujął 
go  w  charakterze w łaśn ie  So lsk iego ,  
j e szcze  silniej n iepokój, zgrzybiałość, 
n erw y podkreślając, z nadm iarem  
niektórych g e s tó w , np. podrzucanie  
ram ieniem . W zór dobry, ani słowa,  
ale nie należy Ł a tk ę  udram atyc /n iać ,  
to typ  u Fredry, w  całości biorąc, 
h um orystyczny. N iem niej podkre ić 
trzeba bardzo staranne op racow an ie  
tej roli do najdrobniejszych sz c z e g ó 
łów , co  św iad czy  o tern, że  artysta  
o niej myślał indywidualnie.

Birbanckim był kolejno w W ilnie  
G odlew sk i,  O sterw a i teraz p. Z ie m 
biński. W sz y sc y  ujęli rolę trafnie, 
ch o ć  k ażdy  trochę inaczej. T e n  Bir
bancki, to jedna  z najbardziej, m o 
że  w prost naibardziej urocza postać  
u  Fredry. T o  pierw szy  w k s ięs tw ie  
Galicji i L odom erji rom antyk, to 
n ie d o sz ły  p oeta , to  polski M usset  
b e z  G eorge , to m łody, m łody  ó w 
cz e sn y  Polak, w y zb y ty  munduru, 
szabli, w olności,  n iem ający  gdzie  się  
p odziać  z rozsadzającym  go  te m p e 
ram entem , w ięc  hula w zajazdach.  
„Precz, precz, od  nas sm utek  w sz e l 
ki, zapal fajki, staw  butelki, n iech  
w e s o ło  z przyjacioły, s łod k o  sp łyn ie

czas"! Bo co  in n ego  robić, proszę?  
G d y nic do  roboty dia p a n i-z a  n ie 
ma. A le  jakoś nudno i tęsk n o , i 
birbantki nie wystarczają do  sz c z ę 
ścia, i zdrow ie się  na p o h yb e l mar
nuje, i m ajątek trwoni... I gdy  m yśl  
wzlotu ba lon em  zaświta, poryw a  
c h ę ć  od erw a n ia  s ię  od  brudów  z ie 
mi, od b e z m y ś ln e g o  życia . Birbanc
ki jest przemiły, przem iły  łobuz, na
biera d w ó c h  braci, żo n y  ich, Ł atk ę ,  
niedziw , że  go k och a  ca ły  świat, 
że  mu służą, że Z uzia  ś w :at& nie  
w idzi za nim i O rgon, najwstręt
n iejsza w łaściw ie  p o s ta ć  z całej  
jztuki, bo  sprzedający  córkę lich
w iarzowi, o którego  n ieu czc iw ośc i  
w ie  d osk on a le ,  d latego , że  mu tam, 
przez n ied o łęs tw o  p e w n ie  i rozrzut
ność , zastaw ił w ieś  gdzie  m ieszka  i 
rządzi, n a w et  O rgon musi mu ulec  
na końcu.

W  jakim w iek u  jest uroczy B.r- 
bancki? O d  lat 23 do 33, za leżn ie  
od tego , jak g o  grać. P. G o d le w s k i '  
grał zgranego już birbanta, w k tó
rym s ię  bu d zą  skry, gorzkiego  zresz 
tą, humoru, na w id ok  tow arzyszy  
czy  doktora, a zapał i m iłość jest  
jakby echem  i od rod zen iem  m ło
dości. 1 bardzo dobrze w tyra du
chu i charakrcrze pojął p o sta ć  szla
c h eck ieg o  panicza, który już zd ązy ł  
stracić fortunę. O sterw a zrobił z 
niego  za p o zn a n eg o  poetę ,  który hu 
la, bo to liria najm niejszego  o p o /u  
i pracy, bo  to jego  w ielkopański  
gest; ż e  pije w ierzyliśm y na słow o,  
ż e  się  w  nim kochają  w szystk ie  k o 
biety , to by ło  najbardziej w id o czn e  
i podkreślone. I zn ó w  był to bardzo  
trafny i uroczy Don Juan, birbant, 
Fredrowski lub M ick iew iczow sk i  
hrabicz.

P. Z iem bińsk i był (bo i jest), 
m łod szy  od tam tych artystów  i jego  
Birbancki m iał św ie ż o ść  ch łop ięcą  
niemal. T rudno b y ło  uw ierzyć, że  
już zd ąży ł stracić majątek, ale czuć  
było , ż e  się  szam p ań sk o  bawi  
w szystk iem , do c z e g o  się dorwał,  
w y sz e d łsz y  z jak iegoś  konw iktu  i 
zo s ta w sz y  p a n em  sw e g o  funduszu.  
R oznosi go  życ ie  na w szystk ie  stro
ny, p e łno  go  musi b yć  w szędzie :  
i w  pijatyce, w  szulerce, w  roman-  
siku z d w iem a  m ężatkam i, i o S y-  
fidzie marzy i m iłość do  Z uzi zaraz  
się w  nim budzi ze  w sp om n ień .  
W sz y stk o  jest dla n iego  w e so ły m  
żartem b ez  wczoraj i jutra; s z c z e 
rzej lek k o m y śln y m  i bardziej s ło 
n eczn ie  roześm ianym  nie był żad en  
z artystów  grających B irbanckiego.

I taki, najm łodszy, najmni' , tknię" 
ty hu laszczem  ryciem Birbancki, 
c h ło p a k — m otyl l e c ą c y  na k ażd y  o- 
gień , rów n ież  jest praw dziw em , ra- 
cjonalnem  i trafnem . ujęc iem  fre
drowskiej postaci.

P. R y ch ło w sk i  p lastyczn ie  o d d a ł  
poscać O 'g o n a  i by ł w  sam raz 
d ość  zgorzknia ły , p. Szurszew eka  
miała o d p ow ied n i za lękn iony  w dzięk  
i tupet w razie potrzeby, p. Śmia- 
łow sk i  jedną rolę gryw a w  życiu; 
T w a rd o sza  ale lep szeg o  jak P o lska  
długa i szeroka nie znajdzie. Maj- 
s tersztych  to jest Fredry, przec iw 
s taw ien ie  tych  d w ó ch  odmian: chc iw 
ca Łatki i sk ąp ca  T w ard osza .  E pi
z o d y c z n e  postac ie  trafnie by ły  ujęte, 
d ekoracje  od p o w ied n ie .  P u b liczn o
ści mało! Ż le  robi! D o ż y w o c ie  je6t 
tak  w esołe!

Hro.

K R O I !  K A
Dziś: Popielec. EuzeDjusza. 
Jutro: W iktora i W istoryna.

W schód słońca—g. 6 m. 15 
Zachód . —g. 17 m. 20

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B, 
w Wilnie z dnia 4 III— 1930 reku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 765 
Temperatura średnia: 0* C

, najw yższa. +  2* C
, najniższa : — 1® C

Opad w m ilim etrach: —
Wiatr przew ażający: zachodni.
Tendencja barom.: spadek.
U w agi: pochmurno.

OSOBISTE

— Dyrektor kolei państw ow ych w W ilnie 
inż. K. Falkow ski w yjechał w spraw ach słu
żbowych na  kilka dni do W arszaw y.

SAMORZĄDOWA

— Z posiedzenia w ydziału wojewódzkiego
W  dn iu  3 m arca r. b. pod przew odnictw em  
wojew ody w ileńskiego W ładysław a Racźkie- 
w icza odbyło się posiedzenie w ydziału w oje
wódzkiego, na  k tórcm : 1) rozpatrzono  34 od
w ołań pnzeciw orzeczeniom  związków kom u
nalnych; 2) rozipa*rzono dwie spraw y natu ry  
finansow ej, dotyczące n a tu ry  gospodarczej 
gm iny m. W ilna; 3) poddano rozpatrzen iu  
3-letni drogow y plan  gospodarczy d la  pow ia
tu  święciańskiego, przyczem  wobec zbyt op
tym istycznego, a niczom  nieuzasadnionego 
pro jek tu  jego sfinansow ania, postanow iono 
plan  ten  w raz z krytycznem i uw agam i zw ró
cić7 pow iatow em u związkowi kom unalnem u, 
celem szerszego uzasadnien ia; 4) rozpatrzono  
i zatw ierdzono p re lim inarz  budżetow y osz- 
m iańskiego pow iatow ego zw iązku kom unal
nego na 1930—31 r.

Budżet b ilansu je  się po stron ie  wydatków  
i dochodów  kw oią 453.1.38 zł. Skala wszyst
k ich, uchw alonych przez związek kom unal
ny podatków , nietylko, że nie p rzekracza 
norm  zeszłorocznych, lecz uległy m niejsze
m u  op ła ty  drogow e w sum ie globalnej około 
8 tysięcy złotych. Procentow y stosunek głów 
niejszycb w ydatków  Drzedstf.wi* Bię n astę 

pu jąco : a) adm in is tracja  19,9 proc. b) sp łata 
długów  —  2,4 p t o c .. c)  drogi publiczne 44 
proc., d) ośw iata —  6,2 proc., e) zdrow ie pu
bliczne —  10,1 proc., f) opieka społeczna — 
4,6 proc., g) popieranie ro ln ictw a — 10 proc. 
Żadnych now ych inw estycyj, ze wzgiędu na  
przeżyw any kryzys gospodarczy, pow iatow y 
związek kom unalny w pnzyszłym okresie b u 
dżetow ym  prow adzić nie będzie; 5) uchw alo
no konieczność u tw orzenia zw iązku m iędzy
kom unalnego d la  budow y i prow adzenia w o
jew ódzkich zakładów  opieki społecznej, p rzy 
czem postanow iono zatw ierdzić zarówmo s ta 
tu t tego zwiąizku jak  i uchw ały organów  s ta 
now iących związków kom unalnych, o p rzy 
stąpieniu  do pom ienionego zw iązku m iędzy
kom unalnego, a m ianow icie: Rady M iejskiej 
m. W ilna, Sejm ików pow iatu postawskiego 
i dziśnieńskiego z dn ia  27 lutego r. b., Sej
m iku pow iatu brasław.skiego z dnia 28 lute
go oraz sejm ików  pow iatów : oszm iańskiego, 
niołodeczańskiego i w il.-trockiego z dnia 
1 m arca r. b.

A ktualnem  zadaniem  utw orzonego zw iązku 
kom unalnego oędzie budow a i prow adzenie 
w m. W ilnie „Domu -Dziecka im. M arszałka 
Piłsudskiego", jako  żywego pom nika 10-le- 
cia w skrzeszenia niepodległości państw a po l
skiego, oraz kolonij letnich w m aj. Mazury- 
szki pod W ilnem ; 6) poddano  rozw ażeniu 
spraw y pobierania pTzez zw iązki kom unalne 
podatków  od przedm iotów  zbytku, trak tu jąc  
tę sp raw ę z punktu  w idzenia celowości, 7) 
dokonano repartycji kosztów , zw iązanych z 
urzędow aniem  w ojew ódzkich organów  ko 
legialnych, w przyszłym  1930— 31 okresie bu 
dżetow ym , przyczem  roczne obciążenie z te 
go ty tu łu  każdego powiatowego zw iązku ko 
m unalnego i m. W ilna, określono w w ysoko
ści dotychczasow ej t, j, 1.300 zł.

M IEJSKA
—  S taran ia  o k redy t na cele budowlane,

Jetk się dow iadujem y, w yłoniona na ostat- 
nium  posiedzeniu Kom itetu Rozbudowy m. 
W ilna delegacja w  składzie p. W. Czyża, o- 
ra z  członków  kom itetu pp. Stążowskiego, Za- 
sztow ta 1 W ojciechow skiego w dn iu  dzis ie j
szym  udaje  się do W arszaw y, gdzie przed ło
ży w ładzom  centralnym  obszerny m em orjał, 
zaw ierający  n a jb ard z ie j naglęce potrzeby b u 
dow lane m. W ilna n a  rok  bieżący. Zaspo
kojenie tych najisto tn iejszych  potrzeb budo
w lanych m iasta jest obliczane w m em orjale 
na  sum ę przeszło 9 m iljonów  złotych.

W celu wyjednania tych kredytów człon-

kow ie dciegacji odbędą -.ontereŁcję z p. 
aisb-eni robó t publicznych, m -r-m  p w  i o- 
pif-ki społecznej oraz prezesem  b-ku gospo
darstw a krajow ego.

Delegacji z ab a„ i w W arszaw ie p r z e z  dni 
kilka.

— Godziny handlu  p iw iarń  1 sklepu w o 
w orow ych. P rzepisy o  godzinach handlu  nie 
w prow adzają żadnej defin icji przedsię
b iorstw . Również ustaw a przem ysłow a nie 
określa dokładnie jaka  jest różn ica pom ię
dzy p iw iarnią taką  lub inna W yraźn e jed 
nak  zaznacza się, że p iw iarn ie  mogą być dłu
żej o tw arte  niż n. p. ow ocarnie.

Otóż policja o trzym ała polecenie, aby 
przy kon tro low an iu  godzin zam ykania sk le 
pów, według u łasnego  widzim isię określała , 
czy dane przedsiębiorstw o posiada ch a rak 
ter p iw iarni, czy też ow ocarni.

Należy stw ierdzić, że w czasach rosy js
kich istniały specjalne przepisy, co do p i
w iarń , k tóre określały, że są to p rzedsiębior
stwa, sprzedające piwo i cutodzące napoje, 
jak  rów nież zimne zakąski. Dziś przepisy te

■ nie są ak tualne  — kw estja ta jednak  w ym aga 
uregulow ania.

—  Udział m agistra tu  w walce z bezrobo
ciem. M agistrat m iasta W ilna rozpoczął o- 
oegdaj roboty ziemne na  ulicy Der cnickiej 
zatrudnia jąc tam  większą ilość bezrobotnych. 
W  najbliższych dniach podjęte zostaną rów 
nież roboty  ziemne n a  Antokolu, koio nowo- 
budującej ę szkoły pow szechnej.

Powyższe roboty m ają  na celu zatrudn ie
nie bezrobotnych z kredytów  w yasygnow a
nych n a  ten  cel przez M inisterstwo P racy i 
Opieki Społecznej.j

—  Podatek  od lokali za pierw szy k*  artał.
D nia 14 b m. upływ a ulgowy term in  p ła t

ności podatku od lokali, za pierwszy kw artał 
r .  b. Do tym  term inie podatek  ten będzie ścią
gany przez m ag istra t w raz z odsetkam i i k a 
ram i za zwłokę oraz kasztan  egzekucyjne
mu Poprzednia  ra ta  tego podatku przesłana 
jest już w całości do egzekucji.

WOJSKOWI

—  Pobór rocznika 1969-go. W  początkach 
m aja  rozpocznie się pobór roczn ika 1909-go 
d o  poboru  pow ołane będą rów nież osoby star 
szych roczników , które korzystały z od ro 
czeń z ty tu łu  słabego stanu zdrowia, (kat. B)

P rocedura poboru , jak  rów nież spraw a 
sankcyj karnych, za niestaw iennictw o w w y
znaczonym  term inie, pozostają te sam e co w 
latach ubiegłych.

SPAWY RZEMIEŚLNICZE
—  R ejestracja  rzem ieślników  grupy spt 

żywczej. Zarząd Izby Rzem ieślniczej w W il
nie przypom ina, iż od dn ia  3 do 8 m arca 
1930 roku p rzeprow adzana jest w lokalu I; 
bv przy ulicy N iem ieckiej 25, codziennie od 
godziny 10-ej do 14-ej, re jestrac ja  rzem ieśln i
ków grupy spożywczej, do k tó re j należą n a 
stępujące zawody:

Cukiernictw o, piekarstw o, p iernikarstw o, 
kuehm istrzostw o, rzeźnictw o, w ędliniarstw o, 
.rzeźnictwo koni, w yrób w ędlin  z mięsa kou- 
skiego.

R ejestracja powyższa dotyczy tych rzenne 
siników, którzy nie byli zarejestrow ani przez 
cechy.

Każdv, re jestru jący  się obow iązany jest 
przynieść ze sobą dokum enty, stw ierdzające 
jego tożsam ość i zawód.

Rzem ieślnicy n iezarejestrow ani ulegną ka  
rze porządkow ej, przew idzianej w7 art. 192 
R ozporządzenia P rezyednta  Rzeczpospolitej 
Polsk iej o praw ie przem yslow em .

SPRA W Y  BIAŁORUSKIE

— Niedoszłe zebranie. W dniu  2 m a. aa 
r. b. m iało się odbyć Ogólne Z ebranie B iało
ruskiego T-wa Naukowego w iVilnie.-Z po
wodu nieprzybycia odnośnej ilości członków  
Zarządu, którym i są obecnie kom uniści, ze
b rań ,e  zgodnie z brzm ieniem  statu tu , odbyć 
się nie mogło.

W obec powyższego obecni na z.ebramu 
członkowie uchw alili że zebranie bez wzglę
du  n a  ilość obecnych odbędzie się dn ia  6-go 
m arca r. b.

— Nowe czasopism o b iałoruskie. W  n a j
bliższym  czasie w W ilni" zacznie w ychodzić 
b iało rusk i m iesięcznik lingwistyczny „R 
dn a ja  Mowa", zadaniem  którego będzie o ś
w ietlać w szelkie kw estje naukow e w odnie
sieniu do języka białoruskiego.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Związek W łaścicieli średn ie j i D robnej

■ nieruchom ości m. W ilna i woj. wileńskiej*
niniejszem  podaje  do "wiadomości w szystkich 
w łaścicieli nieruchom ości, że sek re ta rja t zwią 
zku przy ulicy M agdaleny nr. 4— 1, czynny 
codziennie od godziny 17— 19-ej, a) udiziela 
bezpłatnych p o rad  w spraw ach sądowych, 
adm in istracy jnych , podatkow ych, m agistra
ckich, technicznych, ikasy chorych, sądów 
pracy i w ykupu gruntów ; b) za zniżkową 
p ła tą  —  pisanie podań do  w ładz i urzędów 
przez dyplom ow anych praw ników  i adw7oka- 
tów-fachowców, w ypełnianie kw estjonarju- 
szy podatkow ych, p isan ie  odw ołań, skarg  i t. 
d„ o raz  uskutecznia występy adw okatów  w 
sądach grodzkich, okręgow ych i apelacy j
nym ; c) pośredniczy w tranzakcjach  w sp ra 
wach kupna sprzedaży, adm inistracji i w y
n a jęc ia  lokali; d) p rzy  zwiąizku czynny jest 
bank.

RÓŻNE

— Sprostow anie. M’ num erze z dn ia  2.III 
r. b. m -7lnie zostało w ydrukow ane w ogłosze
n iu  K om unalnej Kasy nazw a tej instytucji. 
W inne być: „K om unalna Kasa Oszczędności 
m. W ilna, ul. M ickiewicza 11“, a  nie „K om u
n a ln a  Kasa Oszczędnościowa" co też n in ie j
szem prostujemy7.

—  Z Izby Przem ysłow o-H andlow ej w Wit 
nie. Izba Przem ysłow o-H andlow a w W ilnie 
jest w posiadaniu inform aeyj, że eksportem  
następu jących  artykułów  z Polski do Niemiec 
in teresu ją  się firm y niem ieckie:

P roduktów  rolnych, paszy, siem ienia inia 
nego, rzepakow ego i gorczycy, łoju oraz ma- 
terjalów  drzew nych.

Im portem  z Niemiec do Polski in teresu 
ją  się firm y niem ieckie następujących b ranż:

H andlu m aszynam i (maszyny w łókienni
cze, ro lne, maszyny i narzędzia precyzyjne) 
branży  chem icznej (laki i pokosiowe farby 
emaljowe) o raz  w inno-kolonjainej (wina).

F irm y rum uńskie in teresu ją  się ekspor
tem z R um unji do Polski następu jących  a r 
tykułów :

Kości galgauów oraz  surow ych skór jag 
n ią t.

O szczegółach m ożna dowiedzieć się w
lokalu  Izby (Trocka 3).

— Kryzys gospodarezy W lłeószczyzny w 
ośw ietleniu Izby Skarbow ej. Ciężki kryzys 
gospodarczy, jak i p rzeżyw a obecnie W ileń- 
szczyzna, pociąga za sobą w konsekw encji 
likw idację o raz  bankructw o całego szeregu 
przedsiębiorstw  handlow ych. W  zw iązku z 
powyższem zw róciliśm y się do Izby Skarbo
w ej w  W ilnie o scharak teryzow anie fak ty 
cznego stanu rzeczy. W edług uzyskanych 
przez n a s  danych  cyfrow ych sy tuacja  przed
staw ia się następująco: na  rok 1928 było 
w ykupionych na przedsiębiorstw a handlow e 
15.698 św iadectw  przem ysłow ych, w łem na  
W ilno 6.615, a  na pow iały 9.083, na rok  zaś 
1929 w ykupiono św iadectw  15.357 (Wilno — 
6.189, pow iaty — 9.168j, inaczej m ówiąc ilość 
św iadectw  przem ysłow ych, w ykupionych n a  
roik 1929 zm niejszyła się 341, czyli 2,17 proc. 
Ubytek ten do tknął w yłącznie przedsiębior
s tw a niższej kategorji (III i IV). N atom iast 
no tu je  się w zrost ilości w ykupionych św ia
dectw  kategorji I i II handlow ej.

Mniej w ięcej to samo zjaw isko obserw uje
m y, analizu jąc cyfrow e dane św iadectw  wy-
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kupionych na rok 1930, w porów naniu z ro 
kiem 1929, ogólna ilość św iadectw  na  p rzed
siębiorstw a handlow e zm niejszyła się o 528, 
czyli o 4,47 proc. i ubytek do tknął tylko 
przedsiębiorstw a kategorii III i IV (1.543 św.)

— Podziękow anie. Komitet organizacyjny 
„Dancig - B ridge‘u “ P atronatu  na  rzecz 
Schroniska dlc rlzieri w ięźniów, k tóry  odbył 
się w dniu 15 lutego b. r. najserdeczniej dzię
ku je  wszystkim, którzy  sw ą obronośoią, po 
m ocą w urządzeniu  i podczas balu, uprzej-  ̂
niem  użyczeniem  fortepianu, m ebli, d ek o ra
cji, koni od pana naczelnika z w ięzienia Ste
fańskiego, przyczynili się do pow odzenia to 
warzyskiego i finansowego zabawy, a  prze- 
dew szystkiem  JW PP. łnżyn ierostw  1 Iw asz
kiewiczom  za tak  o fia rne  użyczenie swego 
m ieszkania.

Czysty dochód w yniósł 1501 zł. 25 gr. i po 
zwoli na jak iś czas zapew nić tym m aleńst
wom odpow iednie w arunki życia. t .

TEATR i MUZYKA
— T eatr m iejski na Pohulance. Dziś w 

dalszym  ciągu sensacyjna am erykańska sztu
ka „B roadw ay '1, w yw ierająca w strząsają ' t 
wrażenie. D otychczasowe przedstaw ienia tej 
sztuki odbyły się przy  -wypełnionej widowni.

Rozpoczęły się przygotow ania do wv! ja 
w ienia ostatn iej nowości scen europejskich z 
doby pow ojennej „K arol i Ann: F ranka.

— T ea tr m iejski L utnio. Dziś pełna hu 
m oru i zabaw nych sytuacyj, współczesna sa
lonow a kom edja francuska „Gdybym chcia
ła". W rolach głów nych J. W erniczów na, K. 
W yrw icz-W iehrow ski, Z .  Ziem biński i J. Kre- 
czmer, są przedm iotem  codziennych owacyj 
ze strony publiczności.

— Przedstaw ienia dla młodzieży. W  sobo
tę najbliższą, 8 b. m. w teatrze m iejskim  L u t
nia, dla m łodzieży szkolne w ystaw iona zo
stanie n ieśm ierte lna komecija Al. F redry  „Do
żywocie", poprzedzona odnośną prelekcją. 
Leny miejsc zniżone. Zakłady naukow o p ro 
szone są  o w cześniejsze zaopatryw anie się 
w7 bilety, k tóre już nabyw ać m ożna codzien
nie od 11 do 9 w. bez przerw y.

Rewja na przedstaw ieniu  popołudnlowem  
W obec wielkiego pow odzenia rew ja  w ileńs
ka „Idź na  ba l"  g rana będzie w teatrze L u t
n ia  raz  jeszcze, w niedzielę nadchodzącą na 
przedstaw ieniu popołudniow em , o godzinie 
3.30, po  cenach zniżonych.

— „K rakow iacy i Górale*4 jako  popoł d- 
niów ka. B arw na opera narodow a „K rako
wiacy i Górale" ukaże się "w  m alow niczej 
szacie dekoracy jnej w* teatrze n a  Pohulance 
w niedzielę nadchodzącą o godzinie 3.30 po 
południu, po cenach zniżonych.

•—- Popjs lancezny A. R ejzer-K apU n. Zes
pół taneczny 50 uczenie A. Rejzer-K apłan w y
stąpi w T eatrze L utnia w niedzielę nadcho
dzącą o godz. 12-tej w poi. na interesującym  
popisie tanecznym . P rogram  zaw iera balet 
fantastyczny „K rólow a7 Śnieżka" oraz szereg 
produkcyj tanecznych do muzyki na jw ybit
n iejszych ikompozytorów. Ceny m iejsc od 50 
groszy.

R A D J 0
(Pierw szy tydzień p rog ram ón  bez now oczes

nej m uzyki tanecznej).
ŚRODA, dn ia  5 m arca 1930.

11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
Gramofon. 13.10: K om unikat m eteorulogicz 
ny  z W arszaw y. 16.10: P rogram  dzieainj 
16.15: K oncert. 17.00: Chwilka strzelecka. 
17.15: O pow iadanie historyczne d la  dzieci.
17.45: K oncert z W arszaw y *8.45: K wadrom  
A kadem icki. 19.05: A leksander Zelw erow  c* 
m a głos. 19.35: 31-sza lekcja języka w łoskie
go. 19.50: P rogram  na  czw artek, sygnał cza
su i roizm aifości. 20.05: Przegląd filmowy. 
20.30: Koncert z feljetonem  i kom unikaty  z 
W arszawy. 23.00: Muzyka popu larna  z kina 
„H ollyw ood” w WHaie.

CZWARTEK, cłnia 6 m arca 1930.
11.55: Sygnał czasu, kom unikat m eteoro

logiczny, odczyt dlii gospodyń 4 koncert dla 
młodzieży. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: 
Gram ofon. 17.00-„34-ta lekcja języka n iem ie
ckiego. 17.15: „W śród .książek" i koncert ka 
m eralny z W arszaw y. 18.45: Pogadanka ra - 
d jotechniczna. 19.10: „W esołe w esela" poga 
danka. 19.35: Kurs fo tografji d la am atorów . 
19.55: P rogram  na  p iątek, sygnał czasu i ro i  
m aitości. 20.15: Feljeton, koDcert solistów, 
słuchowisko i .kom unikaty z W arszaw y. 
23.00: D aw niejsza m uzyka lekka.

S P O R T
GRY SPORTOWE.

Zapow iedziany .przez nas tu rn ie j gier spo r
towych koszyków ki i siatków ki organizow a
ny  przez  Wil. O. Z. G. S. roznoczyna się w 
dn iu  8 m arca r. b. -w sali Okr. Ośr. W. F. (ul. 
L udw isarska 4).

W  tu rn ie ju  wezmą udział d rużyny: A.Z.S. 
Ognisko m ęska i żeńska, W. K. S„ 1 p. p. 
Leg., K S. 3 b. sap., Makabi m ęska i żeń
ska, Z A K S. o raz  Strzelec m ęska i żeńska.

W soootę dn ia  8 m arca rozegrane zostaną 
następujące spotkania:

1) M akabi — Ognisko, siatków ki żeńska 
godzina 17-ta. »

2) Ż. A. K. S.—Saperzy, koszyków ka m ę
ska godzina 17.30.

3) A. Z. S.—Strzelec, koszyków ka m ęska 
godzina 18.30.

4) M akabi —  1. p. p . Leg., koszyków ka 
m ęska godzina 19.30.

W  niedzielę dn ia  9 m arca rozgryw ają:
1) Ognisko— 1 p. p. Leg., siatkówki m ę

ska godzina 10-ta.
2) Strzelec— Saperzy, sia tków ka męsk a 

godzina 11-ta.
3) Strzelec —  Ognisko, siatków ka żeńska 

godzina 12-ta.
4) Ż. A. K. S.—A.Z.S., koszyKÓWKa m ęska 

godzina 13-ta.
B O K S .

W  nadchodzącą niedzielę t. j. d n ia  9 m a r
ca b. r. w sali Okr. Ośr. W. F, odbędą się za
w ody bokserskie o m istrzostwo W il. O. Z. B. 
Zawody te pozw olą nam  zorjentow ać się w 
postępach naszych pięściarzy i będą jedno
cześnie elim inacją zaw in ików  na zaw ody 
o m istrzostw o Polski. Początek zawodów 0 
godz. 17-tej.

NARCIARSTWO
OSLO, 4.III. (Pat). W  poniedziałek w ie

czorem  odbyło się ogłoszenie w yników  i roz
dan ie  nagród za zawody n a rc ia rsk ie  o m i
strzostw o Federa lion  In ternationałe  d« Ski. 
Nagrodę k ró la  norw eskiego za pierw sze m ie j
sca w biegu złożonym otrzym ał H ans Vinja- 
rengem  (Norwegja), nagrodę dis najlepszego 
skoczka —* Sigmund Ruud (Norwegja). - 
B ronisław  Czech (Polska) zają ł w  kla-sie A 
biegu złożonego m iejsce 28-rne i otrzym : 
przyw iązaną do  tego m iejsca nagrodę.



K  U ft l E F W L E N  S K t Nr,

HA WILEŃSKIM RRUKU
UoAriejka na rynku Łuklsklm.
dotrzymano n a  gorą<—m  uczynku k rad rie - 

yStefan^ę Kochano »rw»<, (ul. Kalwaryjfika 
* r. 40), k tó ra  n a  rynku  Łukiskim  sk rad ła  Aa- 
amin* . Subotkow iciow i, przybyłem u z ko 
hm jł R ostyniany, gm. m ejszagolskie] łyżki, 
w artości 18 złotych.
Ł ipińmabit to ł" 1*™# odnalazły się.

Funkcjonariusze w ydziału śledczego ujęli 
niejakiego Telesfor: Paszula (ul. Bukowa 18) 
który przed tygodniem  sk rad ł szeregowcow i 
z rej. sądu ro ck o w eg o  S tanisław ow i Z ieliń
skiemu dolną część garderoby.

Bon artystki łupem Jeddeja.
D yrekcja T ea tra  „Lutnia"* zw róciła się do 

policji z zaw iadom ieniem , i i  z garderoby  a r 
tystek .ego tea tru  w okresie czasu od 23 lu 
tego do 1 b. m. ktoś dotąd  n ieznany  sk rad ł 
przechow yw any tu  przez p. M arję M akarczyk 
W asilew ską kołnierz fu trzany  z boa.

Poszkodow ana artystka  t;tratę ocenia na 
750 złotych.

' Zamach samobójczy.
Na ul. Sw. Jakóbskiej, n ie jaka  H elena Ma- 

sojeciów na, zam ieszkała przy  ul. Zakretow ej 
^ r - 10 w  celach sam obójczych w ypiła znacz
ni jszą ilość jodyny.

W ijącą się z toó.u despera ikę  prz-w iezio- 
o » do pobliskiego szp ita la  św Jakóba, gdzie 
skonstatow ano ciężki stan jej zdrow ia.

Obława na ztoczyneów.
* »•

W  przew idyw aniu  w iększego skupiska łu 
dzi z okazji tradycyjnego kierm aszu  Kaziu- 
ko ego", co skrzętn ie  zazw yczaj w ykorzysty- 
w ują wszelkiego rodza ju  m ęty uliczne, w y
dział śledczy, nauczony dośw iadczeniem  z 
la t ubiegłych, postanow ił zabezpieczyć ra d y 
kaln ie ludność uczestniczącą w  tym  ja rm ark u  
przed niem iłem i n iespodziankam i, sp raw ia - 
nem i je j przez złodziei, oszustów  i innych 
w yzyskiwaczy.

■ &  . *
W  tym  cehj już od 23 lutego na  ter^m e ca

łego m iasta  przeorow adzono obław ę, prze
trząsając w szystkjg podejrzane  m iejsca i t. 
tw „m eliny", wyłapując dobrze  znano typy 
p: zestępców,

Ogółem polic ja  zatrzym ała 124 osoby, k tó 
re  p rzetrzym ano prew encyjnie w aresztach, 
pozbaw iając je m ożności obłow ienia się cu
dzą w łasnością.

Między innym i u jęto  rów nież poszukiw a
nego W itolda Kosteckiego, k tó ry  przed kilku 
dn iam i p ok ra ja ł nożem  Józefa T aejana.

P rzeprow adzona obław a spraw iła, iż k ie r
masz w czorajszy n a  pl. Łukiskim  odbył się 
bez tow arzyszących zw ykle w tym  dn iu  m a
sow ych kradzieży

53 0695 > 
"TTTT-----------

^ ii Miejskie
®UA NtSJiłK*

! O strobram ska 5.

OtraJŁMńe Wojskawego Z jedu- 
tsenła

W  dch y  z i  Da 3 b , nr- nieuyęci złoczyń
cy w darli się do  Spółdzielni W ojskow ej, m ie
szczące5 się p rzy  ul. M ickiewicza 13 skąd 
sk iadz ino  tow ary  galantery jne.

% jozostaw ionych śladów  w idać, iż „ro 
botę" tę dokonali dyletanci a nie fachowcy.

Pod dorożką. 1

D orożka Nr. 266- k ierow ana przez S rała 
(.ob (tajna najecha ła  n a  przechodzącego 
przez ul. T rocką Jank ie la  G orszynow icza, za
m ieszkałego p rzy  ul. W. P ohu lanka 8.

Lefcora lO p Io w a  ratunkow ego, po uthtp 
lenia  doraźnej pom ocy, p o a rw o n k o im n t, 
prze-.^ózl do szpita la  Żydowskiego

: ■
Wypadł. za dobę.

CW godz. 9 Tano dn ia  3 b. m . do gooz, 9 
runo  d n ia  4 b. m. zanotow ano w ypadków  49 
w  czem kradzieży 7, opilstw a 11. p r r e tro  
czeń adm in istracy jnych  26.

S iln e  lo tn ic tw o  

to  p o tę g a  P a ń s tw a  i

S H S T ,  plerwsza miłość Kośc;uszki
W rolach aftwcyck; z. Prawi łc 5. Lewicki, M. W rońska. W. Rajska, r„ WłH. (.Lubowiecki. A. Karewicz.

popea m iło sn a  Naczelnika Narodu! T raged ia  w ie lk iego  serca!
Nad program „P RZECHADZKA NA DN IE MORZA'* —  w I akcie.

K asa czynna od godz. 3 m. 38. P « caą t-k  seansów  ,.d s»d*- . ej. C ena biletów : P a r te r  SD g r„  balkon  40 gi 
 __________   Następay p ro g ram : „Raz w  łycłu".

K1N0-TEA Tft

W
u ł. M ickiewicza 22.

D Z I Ś !

KRÓLOM! A BEZ K 0 R0 tiu
W rolach  
g łów nych

Dzeje miłeśei Lady Hamilton 
<lo wielkiego admirała I usona. 
Realizacja: F ran k ą  L lo y d a .

^orinne G ^ iffith  W ik to r  V arcon i bobaterfimu
S p ecja ln a  ilustracja m u zyczn a .

.01 S
(Kiełka 36

P»ez. seaas. 3.4,6,8,if)

CODZIENNIE!
Na ogólne żądanie publiczności.

.K u lt C iała*.

_____________________ P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  godz. 4, 6, 8, 10.25.

C O D Z I E N N I E !  C O D Z I E N N I E !
w aaa. lam y  ten  przepyszny , w sp a n ia ły  film, k tó ry  w Wilnie w yśw ietlany  
b y ł f- 1 ko dwa dni w k ln ie  .SPORT*

. . fZ L O W  i e k  o  s t u  o c z a c h "  (Piz?gol? repirtm a n so )
W rui g łów nej, św iatow ej sław y  a r ty s ta  spo rtsrcan  H . L. Agleu. 8 aktów  niesłabnące? akcji, n i- z w y « ? c h  

f TZ9f i m a i e h j r y p B f c ów. — — Poziom film u a r ty s ty c z n y . — — Nad p rogram : K0MEDJA. 
ię  .w io sn a , p ięk n a  radosna"! — S tad ion  n a  P iórem oncie czeka  n a  w as ch łopcy  i dziew częta, byście 

 ,,___________________   zleli się znów do Lekkiej Atletyki.______

KłNO-TEATtt

„H EL IO S
W ilno , W llań ska  83.

U

D Z I Ś ? Najnowszy przebój. Sensacja Paryża!

G I R L S ’ Y  P M y Ż h

D Z IŚ 1,

W rolach głównych cudowni e  pi ękna  
kobiet na iz| adyl Wspaniała wystawał ~ 4 U Z Y  V E R N 0 N .  Świetna

N ad zw y cz a jn a  przygada,  
m i ł o s n a  arystokratkk 

francuskiej, 
realizacja. Miłości Szał! Pojedyaek 
— i Seanay o godz. 4, 6. 6 i .0.13?

K I N O

Wtftka 42. TzJ,
&

17-85.

..JOSZiWARA" - Jacht rozkoszy
w ydarzeń  n a  luksusow ym  la rh c ia  F/c&JTI 19 i śr h)u ni n    ... ,

sęjno Kolejo-re

(ubok dw orca koletow.)

K .1NO-TEATR

j N a j s e n s a c y j n i e j s z y  
s  f i lm  ś w i a t a !

10 ak tów  n iesam ow itych  w ydarzeń  na  luksusow ym  ja c h c ie , rozm yśln ie  b lą k a ją c y r  »lę n a  „e nem  m orza i 
za trzy m u jący m  się w żadnym  połcia. w  roli g łó w n e : D  n  i Ś n ie lz f ie  u

dem oniczna, ku ssąco-p i km  n ie z ró w n a n i D r y g i d a  H e i m  f ila if le  ki 1 r i f j / T. i r
chw il w tow arzystw ie  dam - .M e g o  św iata  kokotek. tance rek , śp icw aozek, harów ek. m tljon"Jó  J eb i f f i j S  

_____________________  Ptaków , sz lache tnych  dżentelm enów  i no to rycznych  p rzcstiiw ów . '

Światowid
M ickiewieza 0.

DzIS I dni * t t *  »n »  H H k n r  w W  w a***. w O - I  D ram a t w 12 ak tach  (w edług
głośnego rom ansu  S iendhalj 

p. t. „R o rg a  e t noir* j.
swe ko lo sa lne  możliwości a k to rsk ie

  B j ę f e J  . . . . .  ą M  g ęg E S  g E T ^ S B j i t n M ^ S ! ' " 1*'
Dz śl U lubienica

następnych T f l J i i Y  K O R  J r R
I w a n o w i  M o s ż u e b n L O w ^  w ykazać

R ycersk ie  i ro m an ty asn e  tło 
T ajnego  K nrjera  pozwoliło

wll pnb liczności A  R  4  B O *

„ E g z o t y c z n a  k o c h a n k a
MAJTAilEJ Głowińskiego:
P olecam y najm odniejsze pończochy i sk a rp e tk i 
1 różne ga l a n t r j t ,  jedw abie, sa ty n y , podszew ki, 

fis u et?, p łó tn a  t m adepe lam y

Uwaga! —  Wileri^ka 27.

a

i

,r. Ti®"1 v' '"~ ‘

jak . u rocze dzi«wczę a Hon-.duUi. sw ym  w dziękiei 
tem p eram en tem  czaru je  w szystk ich  w o b raz ie  

To hym n n a  cześć m iłości, k tó ra  
zwalczo w szelkie p rzec iw ień 
stw a. V roi głów n znakom ity
C L I V  E B R C  O K

Słuchaj przyjacielu!
szczęście, dobrobyt, f - r tu n ę  o siągn iesz  k u p u ją c

(oj 5-ej klasy obecnej 
20 Loterji Państwowej

w  praw dziw ie  n a jszczęśliw sze] w Po-uce  
'  kolekturze

f. JUREWICZ
b j l y  m a js to r  f i rm y

„ P a w e ł Ju re ‘\
poleca aa jiep3zs zegark i, sztućce, 
o b rączk i ślubne i luno rzeczy . 
G w arar.toT/ar.a n ap raw a  zegarfeów 
i b iżu terji po cenie p rz ia tą p n c j. 
S Z A C U N B K  K A J fIE K I  -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, ndama Mickiewicza #.
2 4 8 0

o wynajęcia duży loka!
t. i ę  pokołow «  nudepsy.em centrum  (W ast a ,  tam  
rów nież 6  A R A 2  d o  w y n a ję c i a .  Do .uodzicć się: 

N ie m ie c k a  35, u rząd cy  dom u.

C e n tr t la  k o le k tu ry —W arszaw a, M arszałkow ska 146

WILNO, WIELKA
W ie d z  rów n ież  przyjacielu! ż e

Premjs zł. 4C0.900
w  zesz łe j  5 k lasie  teA padła

w  L ICHTENSTE3NA  kolskiurz^.
N ie kte in c y , lecz sam o szczęście  Cię wzywali.’

Ciągnienie już Gd jutra 6 go 
marca i trwać będzie do 10-go 
kwieima t  j. 5 t ygodn i .

O g ó ln a  sum a w ygran ych  tej 5 k lasy  około

2 8  m i l j o n f  & .
^laan SslasLliis! Potowa wygiasytli i l  pfsajs!
f  . s k ł ł r e  i l e c n . U  ^ ra w in c j i  u ł a t w i a m y  a d w r o t . ą  p acs tą .
K onto P . K. 0 . 81061. F irm a  ege od 1835 r.

K U R JE R  W ILENSKJ
Spółka z ogran icz ,  odpowiedz.

^ Z N IC Z 1 '1
U JLNO , Ś-T O  JAŃSKA 1, TEL. „-40

Dzie ła  k f ią żkow e ,  dru
ki. książki dla urzędów 
państwowych, samorzą
dowych ,  zak ładów  nau
kowych. E ile ty  w iz y to 
w e ,  prospekty ,  zapro 
szenia, af isze i w s ze l 
k iego  rodzaju roboty 
w  zakreaie drukarstwa 

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNE

Ostateczny czas!
Decydująca o wiła! 

OBYWATELE! Już jutro 6-go marca
rozpoczyna się ciągnieni# 5- e j  -któsy
20-ej Polskiej Państwowej Loterji Klasuwej

I l i  In a  if i i i  iftó ilsifii 750.000
a co drugi los stanowczo wygrywał

Najwiętcsza i najszczęśliwsza kolektura 
Poiskiej Państwowej lote^jf Klasowej

M I N K 0 W S K
Wilna, Niemiecka35, tel. 13-17. P.K.0,80.92®.

CENRALA: W arszaw a , N a lew k i 40, tel. 29.635, P. K- O. 3.553 
O D D ZIA Ł W  LIDZIE: S u w alsk a  28, tel. 136, P. K. O. 20.439 

usczęśliw iła  juz; tys iące  graczy bowiem  posiada zawsze szczęśliwe losy!

żtie zwlekajcie* Czas jest drogi!!
Cś^gnir.łiie jutro S-oo marca i ta wa do 10-go kwietnia r.b.
Mtżna się *atwo wzbogacić, żyć w dostatku i dobrobycie bez trosk codziennych.

A  w ięc  p o c ó ż  zwlekać? S p ie szc ie  za tem  czem prędzej  do

iiajszcząśliwśiiej i«©IekSyry Si M8HSCOWSSC3 
^ilno. Niemiecka 35, — = =

g d z ie  sz c z ę śc ie  etale sprzyja graczom .
Zlecenia ^am.ejscoy. i  uskuteczniamy natychm iast po wpl&ceniu należności na nasze konta PKO.

S p r z e d a m

D O
r^rożny, drew m aay ,  
270 sąż. ziemi, ogród  
o w o c o w y ,  5 mieazk. 
zaraz m o ż e  b yć  w o l
n e  m ieszkan ie ,  bar
d zo  tanio, z p o w o d u  
w yjazdu. O  w arun
k ach  d o w ie d z ie ć  się  
w  A dm in . ..KurjerŁ 
W ileń sk i ego" w  go- 

dzir-acb 9 — 16.

SOLIuNtTCH
znstęjicÓY Ula sp rzd .iaży  
dalarów eg  i prtim jów ek 
poszukuje jed y n a  w tfącz - 
n ie ch rz " śe ijań 3 łts  in s ty 
tu c ja  G w aran tu jem y do
trzy m an ie  ko rzy stn y ch  
warunlców. Z g ło sren ia  do 
.SpóM zIclcay ' B ank  dla 
Ksktmtu i Zaliczek we 
Lwowie, n r  A kadem icka 

Nr. 10*.

Potrzebna
wykwalifikowana

pracownlczka

«i l i o t i i  izyciiL
n a  dobrych  w arunkach . 
R ekom endacja obow iąz

kowa. A dres w Admiiii:-,tr.

-RADIOAPARATY przerabia
WILNO, ul. W i! !ań sk ą  24 

_  t e l .  1030,

K ażd y  aparat radjow y n iew ielk im  k o sz tem  przeb u d ow u jem y  
na ek ran ow an y  oraz zasilam y w prost z s iec i o św  et lcn iow ej  
— :—  b e z  akum ulatora i baterji. D o g o d n e  warunki. — :—

r  n o w o c z e s n e  
e k r a n o wa n e ELEH FRST CS

k k m m k &

'M 8
I S l  1

p y z jjH ł ti jf l  o d  9 r»xu. 
do 7 w. « .  M’ckis 
*w i<m  ho  m  4 . W .  T i r  

Nr- 3003 i
"” H H t  m i m

Różne
sum y posiada  i lokuje  

na op rocsn low anie.
Dom H -K. .ZaCH ĘTA  * 
Mioklewiezn 1, te l. 8 05

D O M
drew niany  do sp rzed an ia  
p rzy  ulicy Jerozolim skiej 

3° 12. (daw niej 4§)
R. A leksandrow iczow i.

p o ^ d y

ngSEf
łub p o m o c n i k a ,  tylko za 
m i e s z k a n i e ,  u ra r ty  p ro 
szę s ' ł « u a a  do A d m in i
s trac j i  K urjera  Wile 3k.“ 
pod 8728 lub telefonicznie 
poa Nr !<9 w godzinach 

0— 16 codziennie.

Od 1 kwietn ia  r. b.
raoga otrzymać 

p o m a d y :
([  P isa rz  prowo.tutwy(po- 

znociik  gospodarczy)- 
kawalur,

21 ogrodnik  n a  o rd y n s r ję  • 
3) s i a r s iy  gajowytlowczy).i 

n a  o rdynar ję .
Zwracać  kię listownie- od 
zaraz . Osobiście 7-go i 
11-14 m a rc a  między 5 —7 
„o południu, ty lko  a po- 
WRżnemi rcferouciam i — 
Wilno, P ortow a 23 m. 2 i.

703-2-

Zgub., dowód osobi
s ty  za Nr *831. 

wyd przez Si. na tY Wfai-
O - ł / j m ia j i s lU .  u a  i m .  Prr.T i-
cf-azka Kropa, unle.waa 
ni a  się. __________ 691

wyd. 5.V. 1928 r. przez 
Kom, Poborową m. Wilno- 
n a  imię Ambra ma Ber- 

z a k a  — un iew a in ia  się.

/ ( J l l h  dowód osobisty  
żig ilł. n a  imię Michnla 
Rabinowb-za JA 2533 wy* 
dan y  13.Y'II. 1923 r. przez 
P. K. U. W ilno powiat — 
n njew a-ii a  się.

w-mrmm
(ftfSkąiRzeianą

t5-:A:'ż’(U-£W '--.w/.' łśr-ly’.-.’.>.TP ... ' ,«»■ W ■: ■ P . !ć'.. ' eA?......’f, 'Jf t; W. i ' y},vjV,ł_' ;

STEFUN TUHAN - BARANOWSKI. 1)

W s p o m n i e n i a  r y S P ' A r k ! ^ .
Lata m łod ocian e spędziłem  w m ia 

stach; n ie  znałem  p olow an ia , n ie  ro
zum iałem  przyrody i dopiero po prze
n iesien iu  m nie do Straży Pogranicz
nej, gdy  zam ieszkałem  na posteru n 
kach, t. j. na w si, czasem  w  ród pola. 
lub w  lesie, zacząłem  znajom ić się 
z m yśliw 'stw em  i pok och ałem  \vszyst-<  
kie przejaw y przyrody. Czasu m iałem  
dostateczn ie  i pełną sw obodę w  słu ż
bie, to też nie om ieszk ałem  zacząć  
polow ać. M iałem  przez jedną jesień  
m entorem  polow ania sw ego  ojca, sta 
rego m yśliw ego, k tóry zam ieszkał ze 
nną, a później, po śm ierci jego. prak  
łvką i czytan iem  d zieł m yśliw sk ich , 
w tej d zied zin ie  zupełn ie orjen+owa- 
lem  się. Szło to  pow oli, krok za k ro 
kiem  i robiłem  naturaln ie w iele b łę
d ów , aż nie doszedłem  do pew nej 
w praw ) w strzelaniu, tropien iu  zw ie- 
! zyn y  i oznajom item  się z jej na- 
wyfcnienianii

Służbę w  Straży Pogranicznej roz
począłem  v. brygadzie W ierzbołow - 
skiej w  r. 1894 i zam ieszkałem  z p o
czątku  w N orw idach , a wkrótce zo 
stałem  p rzen iesion y  do Pojew onia  
pow iatu  w ołkow ysL iego. ani w y
padkow o nabyłem  w yżła Irlandczyka  
Fura p ochodzącego z psiarni w. ks. 
M ikołaja M ikołajew icza; p ies b v ł już 
dożony, dosk on ale spraw iał się w p o 

lu i w łaściw ie u czył m nie p o low an ia  
na kuropatw y, przew ażającą zw ierzy 
nę w  tycli stronach. W P ojew oniu  
m iejsca n ie zagrzałem , przeniesiono  
um ie bow iem  do K irm iszek pow iatu

w ła d jsła w o w sk ieg o . Żyzne pola, brak  
lasów  i bagien, m oc kolon ij w ło śc ia ń 
sk ich  i ob fitość kuropatw  —  są to 
cech y  pogranicza tego pow iatu . N a
byłem  v/ Prusach strz,elbę szesnastkę  
i ca ły  w o ln y  czas spędzałem  na p o lo 
w aniu . Sporo cz;*su m inęło , póki 
p rzyw ykłem  do hałasu , ja k i spraw iały  
kuropatw y, zryw ając się  sp łoszon e  
z m iejsca. Z strzelan iem  do zajęcy  
poszło m i ła tw iej i w krótce doszedłem  
do pełnej w  tem  w praw y.

Tur ok aza ł się d oskonałym  psem . 
Szedł szalonym  pędem , zataczając  
ogrom ne koła, p ilnując jednakże, k ie 
runku, obranego przeze m nie. Nie 
m ogłem  długo utrzym ać go przy  so 
bie. S łuchał z początku  m oich  w y m ó 
w ek cierp liw ie, a potem  fo lgow ał so 
bie i koła zataczał coraz to w iększe, 
a ja, w iedząc, że n ie przepuści n icze
go, sta łem  sp ok ojn ie  w  jednem  m iej
scu, czekając • aż on stan ie, albo  
zw olna posuwTałem  się dalei. Z Turem  
żyłem  w najw iększej przyjaźni, p ra
w iłem  m u m orały, g łaskałem  i zda
w ało się, że m ię rozum ie. P olow anie  
w W ładysław ow sk iem  m nie n ie zado
w alało , znudziła  m ię p łaszczyzna  
i jednostajna zw ierzyna, bo w polu  
były ty lko  kuropatw y i zające, to tez 
przy pierw szej sposobności, prze
szedłem  do p. suw alsk iego . O trzym a
łem 4 posterunki pod W iżajnam i ze 
stałem  m ieszkaniem  w Itogożajnach  
W  Rogożajnach zam ieszkałem  jeden 
o jciec  bow iem  odum arł m ię jeszcze  
w P ojew oniu , a m atka w yjech ała  do

zam ężnej siostry , byłem  w ięc sam ot
ny, m łody, zdrów , służbę sw oją  lu b i
łem , m iałem  dobre k on ie zaprzęgow e, 
cudną klacz pod w ierzch, w ybornego  
psa, strzelbę... Cóż w ięcej brakło m i 
do szczęścić ?

M iejscow ość g iń m y w iżajńsk iej 
w Suw alszczyźn ie bardzo m alow nicza  
Góry piętrzą się jedna przy drugiej, 
są stok i łagodne, ale m iejscam i obry
w ają się raptow nie, tw orząc strom e  
urw iska. W  ok olicy  H ańczy i W róbla  
na polach  w iele  kam ieni; leżą ca łem i 
kupam i i czem  w ięcej je  zbierają, tem  
w ięcej w  gleb ie ich się znajduje. Zbo
że jednak rośnie i p lon  daje niezły  
D użo jezior. N iektóre z n ich  w ielk ie, 
bo jak np. W isztyn ieck ie  m a do 7 
kilom etrów , W iżajnskie i H ańczań- 
sk ie  do 5 kilom , d ługości. O sobliw ej 
ryby n iem a. Z łow ioną w ozili żydzi na  
sprzedaż do Prus, W ierzbołow a, Kal- 
w arji -Suwałk. Znana ryba sieja, przy
pom inająca sm akiem  k iefa lę  m orza  
Czarnego, łow i się ty lko w  jeziorze  
W igierskieni; po łów  jej b y ł przez 
w ładze rosyjsk ie w zbroniony, lecz ry
bacy pokryjom u łon  iii i w  Suw ałkach  
sprzedaw ali. Brzegi jezior m iejscan:: 
zarosły sitow iem  i tatarakiem , w k tó 
rych gn ieźd ziły  się kaczki P om iędzy  
góram i i ozosta ły  ślady byłych jezior  
w postaci bagnistych  łąk  z grubym  
pokładem  torfu, a były  też bagna pra
w ie n ied ostęp n e z n iew ielk im  stru m y
k iem  pośrodku.

L asy należał)- do Skordupian, 
B akszyszek . Ł ugiel, H ańczy i Koji. 
W lasach  trzym ały się sarny, lisy  
a na polach była w ielka  ilo ść  k u ro
patw  i zajęcy i w bagnach kaczek. 
M yśliw ych z w yżłem  n ie było  w cale, 
ob yw atelstw o  bow iem  w olało  p o lo 
w ać z ogaram i, a w łościan in  m y śli

stw em  n ie  trudnili się, to też dla m y 
śliw ego z w yżłem  teren do p o low an ia  
był w yśm ien ity . M iałem  dobre są 
siedztw o, z którern n ie om ieszkałem  
zaw rzeć b liższych  stosunków . Jestem  
urodzony i pochodzę z T atarów , za 
m ieszk a łych  od  6 w iek ów  w  S u w al
szczyźn ie; k szta łc iłem  się  w  g im n a
zjum  w Suw ałkach  i w ielu  z o b yw a
telstw a b yli m ym i kolegam i. Z aprzy
jaźn iłem  sic z L eonem  P ilch ow sk im  
m łodym  człow iek iem , zapalonym  m y 
śliw ym  M ajątek jego P ogorzełek  
spraw iał w rażen ie m ocno zan iedba
nego i nazyw ałem  go M ysiem i K isz
kam i, zaco P ilch ow sk i w cale nie  
onrażał się.

P rzy gościńcu  do Suw ałk stały  
Ł ugiele, w łasn ość  Jana T rębickiego, 
który p iastow ał urząd z w yboru sę 
dziego w  W iżajnach. T rębicki, typo
w y szlachcic  polski, człow iek  w ie lk iej  
zacności, am ator w inta i polow ania  
ŁugiMe sła w iły  się urodą p. Jadzi, do 
której b iły  się serca m łod zieży  przy- 
sp ieszonem  tętnem . N ieco dalej dw ór  
śdeszczew ek, w  nim  m ieszk a ł M aksy
m ilian  D ąbrow ski, sym patyczny, g o 
rączka w inciarz, ale n iem yśliw y . 
Tuż zaraz K ojle z gospodarzem  S ew e
rynem  G rabow skim , z bratem  którego  
W itoldem  k olegow ałem  w  gim nazjum  
i gościłem  u n iego  w K ojlach, będąc  
jeszcze sztubakiem . Grabow-ski lub ił 
baw ić się  fuzyjką, grał w w inta i by ł 
dobrym  kom panem . W  P oslaw elach  
siedział Gabryel W yk ow sk i, kaw aler  
i m yśliw y; , w K adaryszkach Zenon  
Łępicki, kaw aler, m yśliw y  i kolega  
mój z ła w y  szkolnej. Mój posterunek  
K’ejpedy b y ł w pobliżu  starej H ań
czy, która należała  do W acław a  
M usiałowicza. W krótce p ozn ajom i
łem  się i od n ow iłem  ko leżeń sk ie  sto 

sunki z ob yw atelstw em  i b yw ałem  
w szędzie na p o low an iach , festynach , 
zabaw ach. P o low an ie  um iałem  łączyć  
z służbą, zn ienacka zjaw iając się na  
posterunkach , nocu jąc czasem  w sto 
dole w ieśn iak ów , w  stogu siana, albo  
pod drzew em  w lesie. W łaziłem  w e  
w szystk ie  zapadłe m iejsca, bo tam  
trzym ała się  zw ierzyna i łaz ili tam 
tędy przem ytnicy. U polow anej z w ie 
rzyny używ ałem  n iew iele , przeto n ie  
upędzałera sie  za jej ilością , spraw iał 
m i natom iast w ielk ie zad ow olen ie  
c iąg ły  ruch, zw iedzan ie now ych  tere
n ów  i ob cow an ie  z przyrodą.

Często tow arzyszył mi w w ypra
w ach  P ilch ow sk i. S trzelał on nie  
tęgo  i w żaden sposób n ie m ógł duple- 
tem  zabić pary kuropatw . Z zającam i 
pow odziło  się m u lep iej, n igd y  atoli 
n ie byłem  p ew ien  jego strzału i raz. 
gdy spostrzegłem  siedzącego na runi 
zająca, zaproponow ałem  Pilchow - 
skieTnu strzelać do n iego z w arun
kiem , że jeżeli trafi, to zając natu
raln ie n a leży  do niego, jeże li zaś sp u 
d łuje i ja zabiję, to p on iesie  go do  
Ł ugiel i z łoży ł u stóp p. -ładzi. P ilch o 
w sk i zgodził się i gdy zając ruszył 
jak z procy L eon strzela raz, zając 
idzie, dwa, zając idzie, strzelani ja, 
zając pada, Ciekawa była m in i 
u P ilch ow sk iego , gdy larabanił cu 
dzego szaraka i składając p. Jadzi, 
zm uszony był op ow ied zieć ca łe zda
rzenie. Zabite kuropatw y n osiłem  w 
siatce, zająca zaw sze lok ow ałem  w  
krzaku, pod  m ostem , albo na rozdro
żu nrzy krzyżu; kładłem  strzelaną g il
zę, aby ubezpieczyć kota od zakusów  
lisa, a pow róciw szy  do donm , w ysy ła 
łem  p o  zdobycz żołnierza. Polując z 
ogaram i przy różnych o k o liczn o
ściach  zabiłem  parę lisów . N ajlepsze

p olow ania z ob ław ą od b yw ały  sie w 
B akszyszkach  i Skordupianach D«> 
Skordupian zjeżdżali s ię  dygnitarze  
rosyjscy z Petersburga i W ilna i trwa 
ło  po low an ie 2— 3 dni. Na1 polow aniu  
w  Skordupianach nic byłem , ho zaw 
sze tak w ypadało ., że  byłem  w  lym  
czasie zajęty  służbow o. Skordupian; 
dzierżaw ił Eduard F uks, b y ły  w ojsk o
w y pruski. W  B akszyszkach  byłem  
na obław ie i spraw iła  ona w ielką  m i 
przyjem ność, bo p o low an ie  o k a za ło  
się  w spania łe jak pod w zględem  obfi 
tości zw ierzyny, tak i  całego  zarzą
dzenia. Na tem  jndow aniu zabiłem  
lisa, k ilku zajęcy i sarnę, która będąc  
podslrzeloną, tak rzew nie krzyczała, 
że dałem  sobie słow o n igd y  do sarn 
nie strzelać i w p óźn iejszych  czasach  
raz tylko naruszyłem  słow a, będąc  
u p ew nionym , że strzelam  do kozia i 
że położę go na m ie jscu. Już koń czy ło  
się polow anie, zapadał zm rok, gdy  
stanęliśm y na czystem  polu, a obław a  
szła poprzez n iew ie lk ie  krzaczki. M ię
dzy m ną, a sąsiadem  F uksem  z-Skór  
dupian, całym  pędem  parł się  zając. 
F uks, upew niony, że w tym  m iocie  
zw ierzyny n ie będzie, strzelbę zarzu
cił na p lecy  i paląc sp ok ojn ie  cygaro, 
patrzył w  inną. stronę. Zając szed ł na 
Fuksa, a ja, w idząc,-że on się  gapi, n ie  
zw ażając na daleką od leg łość, p a ln ą
łem  do zająca, który po strzale k ilka  
razy w yw in ą ł koziołka i rozciągnął 
się w kilku krokach  od Fuksa.

-— D onerw eter, kto zabił m ój za
jąc, zaw oła ł Fuks. Zaraz jednak zo- 
rjentow al się w sytuacji, u ch y lił k ap e
lusza i zaczął m i w in szow ać drzalu  
W yzna ję. że te. gratu lacje spraw iły  mi 
w ielką przyjem ność, bo stary N iem iec  
znany był jako d osk on ały  m yśliw y  i 
strzelec. * (D. c. n.)
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